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N o w a  R e f o r m * "  wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Na p»owincyi, z przesyłką pocztową 
Państwie Nismieckiem . . . !

W m i e j s c u ...........................................
!>o Włoch, Francyi, A nglii, Belgii, 

Szwajearyi, Turcy i i innych krajów

rocznie: półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:
24 zł. w. a. 12 zł. w. a. 6 zł. w. a. 2 zł. w. a.
28 „ „ i  .  .. 7 „ . 2 „ 50 t.
20 „ „ 10 „ „ 5 „ , 1 „ 80 et.

82 „ „ 16 n „ 8 ,  „ 3 „ ,

N O W A P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą |

Pajedynozy nuaer Kitznije 10 centów, z przesyłką pocztową 12 centów.
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  z a  c a ły  m iesiąc.

Msty z pieniędzmi i piackazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseiaty) uprasza się nad­
syłać franco do Administr&eyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nitopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
M tskopism ow  n a d s y ła n y c h  J te d a k c ya  n ie  zw ra ca .

A d re s  H o d e k c y i  i  A d m i n i s t r a c j i : U lic a  Sw. J a n a  N r. 13. REFORMA
iB m ie js c o w ą ; Adm inistracja „Nowej zteformy- i wszystkie Urzędy poosiowe: n l ą j e e o
w ą: Administraoya „Nowej Reformy". — Magazy nowości F. A. Griiara i  Główne mdka 
w Bynku. — C. k. krakowskie konces. biuro (Ig. Herz) Plao Maryacki, 9. — Handel E. Suidowiose 
w Sukiennicach. — Handel J. Bajera przy ul. Grodzkiej. — O g ło s z e n ia  (ineeraty) prsyjeuje
Adminichracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy n i  1 . ot., w 
każdy następny raz po 5 cent. — O g ło s z e n ia  do „Nowej Refomeformy“ (proepekts eyrzaiairae,
ogłoszenia itp.) przyjmuje się zi cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy d l- zamiejscowych, a 60 eent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytosó uprasza się n a p r z ó d  nadesłać 
przekazem pocztowym. — O g ło s z e n ia  i p r e n u m e r a t ę  przyjmują: We L w o w ie  Bisro 
dzienników, Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika, 11. — W T a r n o w ie  Agencja dzienników 
Józefa Pisza, — W R z e s z o w ie  księgarnia J . A. Pellara. — W P rz e m p jk s  B. Dosko- 
ski i Spółka. — W T a r n o p o lu  księgarnia L. Gileezko. — W W ie d n ia  pp Haasensteio 
u  Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie- Lipsku, Bazylei i Wrocła­
wiu). — A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, B Moss« (także w Berlinie, Hamburga, Uonaehlnn 
i Norymberdze). — W P a r y i a  Księgarnia Luiemburgska 3, rue aei Brands Augostins i Bo- 

- oietć Mutueile de Publicitć A. L o r e t t e ,  directeer, Bme Caumarun fil

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za c z e r w i e c :
W  laiejfica . . . .  1 złr. 8 0  ct. 
b przesełką poczto­

wą w J L u & i r y i  . . 2  złr. — ot.
w cesarstwie n ie -

m łeckłciu  . . 2  złr. 5 0  ct.

Na podstawie ugody zawartej z wydawnictwem 
„B T O W E  M O L »T -‘ Prenumeratorowie N . Re­
formy tnogą je otrzymać po cenie znacznie zni­
żonej, a mianowicie: I z ł r .  2 0  c t . k w a r ta ln ie , 
4 0  c t . m ie się cznie .

Nowe Mody wychodzące 1 i 15 każdego mie­
siąca, obejmują rocznie przeszło 2.500 rycin i 
wzorów na ubiory i roboty ręczne, 48 kolorowa­
nych obrazów i 12 tablic kroju, oraz powieści, 
nowele, artykuły literackie, rozmaitości itd.

Upośledzenie Śląska,
0o roku nawołuje publicystyka polska o zaję­

cie się losem ludności polskiej na Śląsku, co ro­
ku regularnie Koło polskie, zacietrzewione w po­
pieraniu wielkiej polityki rządu centralnego, nie 
znajduje czasu na skuteczne zajęcie się tą spra­
wą. I teraz odbyły się już obrady' w komisyi 
budżetowej nad rozdziałem szkół średnich, a 
z polskie) strony nie odezwał się ani jeden głos 
w obronie srodze upośledzonej na tem polu lu­
dności polskiej na Śląsku, Ozy to ma być wyra­
zem owej polityki „ n a r o d o w e j - , o której 
wiele się rozprawia, lecz którą w praktyce tak 
się spełnia, że po za granicznemi słupami Gali­
cy* spraw polskich widzieć się nie chce? Smut­
na rzecz doprawdy, żo tak z lekkiem sercem 
zdajemy tysiące poczciwej, przywiązanej do wspól­
nej ojczyzny naszej, ludności polskiej ua Śląsku, 
na łaskę i nithukę Niemców. Naturalnie, wśród 
takich, jak dzisiaj panują, stosunków, nawała nie­
miecka zrobi bwoje i w krótszym, niż sądzimy, 
czasie, żj wioł polski utonie w masie germań­
skiej na Śląsku, tu i pod naszym bokiem, w naj- 
bliższem naszego kraju sąsiedztwie.

Sprawę szkół śląskich przypominamy tedy ie- 
szcze raz delegacyi polskiej z tem nadmienie­
niem, że stanowisko jej dzisiaj tak jest korzy- 
stnem, że więcej niż kiedykolwiek zdziałać może 
w tym względzie.

A jak ludność polska na Ślązku odczuwa brak 
polskich szkół średnich i w ogóle upośledzenie 
swoje pod względem równouprawnienia narodo­
wego — dowodzi tego następujący ustęp z mo­
wy adwokata Juliana K r e i s l a ,  wygłoszonej na 
walaem zgromadzeniu „ Z w i ą z k u - w Cieszynie 
dnia 19 b. m .:

Lud nasz polski (na Śląsku) żyje w wyjątko­
wych stosunkach i nie zażywa wszystkich usta­
wami zasadniczemi zagwarantowanych praw, szcze­
gólnie pod względem r ó w n o u p r a w n i e n i a  
j ę z y k a  w s z k o ł a c h  i w ł a d z a c h ,  wskutek 
czego wszelkie starania ludu naszego nie mogą 
odnieść błogich skutków.

Co do  s z k ó ł ,  to jak nam wszystkim wiado 
ino, lud nasz nie posiada na Śląsku ani jednego

gimnazyum, ani jednej szkoły realnej, ani nawet 
jednego zakładu nauczycielskiego z polskim języ­
kiem wykładowym, chociaż n. p. w seminaryach 
nauczycielskich wychowują się setki nauczycieli, 
którzy mają Eastępnie w polskim języku uczyć 
dziatki nasze, a którzy, kształcąc się tylko w nie­
mieckim języku, pomimo swych najszczerszych 
chęci, nie mogą odpowiedzieć w tej mierze swe­
mu wzniosłemu zadaniu, jakby to uczynić 
mogli, gdybj w językń polskim sami się kształ­
cili.

A przecież ludność polska na Śląsku a w szcze­
gólności w Księstwie Cieszyóskiem jest przewa­
żającą i dlatego należałoby dla niej pod tym 
względem coś zdziałać.

W  K s i ę s t w i e  C i e s z y ń s k i e m  s't części 
ludności stanowią Polacy, a zaledwie *JA część 
stanowią N i - t m c y i C z e s i ,  którzy jednak w po­
wiecie frydeckim, bogumińskim i frysztackim 
w znacznej liczbie zamieszkują.

Pomimo tego Niemcy maj^ w Księstwie Cie­
szyńskim 2 gimnazya i 2 szkoły realne, w któ­
rych, z wyjątkiem bielskiej szkoły realnej, uczą po 
polsku bardzo mało, i tylko jako przedmiotu nad­
obowiązkowego , a do tego przeznaczeni bywają 
najczęściej nauczyciele, którzy sami nawet biegle 
po polsku mówić nie umieją.

Widzimy tedy z tego, że ludności polskiej, 
która pod względem liczebności jest w Księstwie 
Cieszyńskiem przeważającą, okropna krzywda się 
dzieje, że ludności polskiej kształcenie się jest 
utrudnionem, a nawet prawie uniemożebnionem. 
Zwyczajnie bowiem my, Polacy, posełamy dzieci 
nasze najprzód do szkoły ludowej z polskim ję­
zykiem wykładowym; ale gdy dzieci nasze szko­
łę tę ukończą, a chcemy je dalej dawać do szkół, 
musimy je posłać znowu do szkoły ludowej nie­
mieckiej, aby się tam po niemiecku nauczyły, 
gdyżby inaczej ani do gimnazyum, ani do reałki 
nie mogły być przyjętemi. Otóż przez to już tra­
cą czas. Gdy wreszcie przyjdą do gimnazyum 
lub szkoły realnej, nie może im iść nauka gład­
ko, bo im zawsze niemiecki język sprawia wiel­
kie trudności. Przez to oczywiście zniechęca się 
największa część młodzieży i porzuca zupełnie 
szkoły. To wszystko dzieje się pomimo tego, cho­
ciaż mamy ustawy za sobą, bo oto art. 19 usta­
wy zasadniczej z dma 21 grudnia 1&67 1. 142 
dz. u. p stanowi, że wszystkie narodowości w pśń- 
stwie austryackiem są lównouprawnione i każdy 
ma nienaruszalne prawo strzeżenia i pielęgnowa­
nia swojej narodowości i języka. Państwo uznaje 
równouprawnienie wszystkich krajowych języków 
w s z k o l e  i u r z ę d z i e  i życiu publicznem. 
W krajach, w których' kilka plemion zamiesz­
kuje, mają być publiczne zakłady naukowe tak 
urządzone, aby bez używania przymusu do nau­
czania drugiego języka krajowego każde z tych 
plemion otrzymało dostateczne środki do kształ­
cenia się we właściwym języku. Gdy tedy usta­
wa przemawia za nami, przeto usilnie starać się 
nam trzeba o to, aby ustawa ta w życie wpro­
wadzoną została, a to tem bardziej, że przecież 
wszyscy jesteśmy o tem przeświadczeni, że z po­
stępem oświaty wzmaga się także dobrobyt.

W sądach i innych władzach nasz język pol­
ski jest także upośledzony, bo jak wszystkim 
wiadomo, dostajemy dotychczas tak od sądów, 
jakoteż i innych władz wszystkie pisma i orze­
czenia wyłącznie w języku niemieckim.

Co do odnośnych postanowień prawnych, to 
podnieść muszę, że żadna z ustaw na Śląsku, 
obowiązujących wyraźnie nie nakazuje, w jakim 
języku mają się orzeczenia i inne pisma wyda­
wać. Ustawy nas obowiązujące tedy wyraźnie

me nakazują, aby orzeczenia sądów i innych 
władz były wydawane w języku niemieckim, jak 
również żadna ustawa nie zakazuje, aby takowe 
były w polskim języku wydawane. Owszem, u- 
stawy nas obowiązujące przemawiają za tem, że 
na Śląsku, a w szczególności w Księstwie Cie 
szyńskiera polskie podania powinny być w pol­
skim, a niemieckie podania, w niemieckim języku 
załatwiane.

• d M ó '

A k t łaski carskiej.
Telegramy petersburskie przyniosły ważną 

wiadomość o niezwykłym objawie łaski carskiej, 
o amnestyi, udzielonej nieszczęśliwym, jęczącym 
w kopalniach Sybiru, zesłańcom i osiedleńcom, 
pozbawionym wolności i wraz z wolnością praw 
ludzkich i obywatelskich.

Powodem do amnestyi pobyt carewicza na­
stępcy tronu w tym kraju wygnanis i męki. 
Wielki książę Mikołaj opuścił Japonię i wraca 
do Petersburga przez Syberyę, przez tę najsmu­
tniejszą ziemię caratu, nad którą kiedyś ma pa­
nować, a z której najwięcej przekleństw wznosi 
się przeciwko carom i w której najwięcej wspo­
mnień, nadziei i szlachetnych porywów młodzień­
czych pogrzebano.

Do tej ponurei ziemi wraz z młodym carewi­
czem ma zawitać promień łaski carskiej. Amne- 
stya na pozór nader rozległa, łuska, jakiej nigdy 
dotychczas nie okazywali carowie rosyjscy. Ska­
zani do ciężkich robót otrzymają opust dwóch 
trzecich swej kary; zesłańcy otrzymają złagodze­
nie warunków pobytu w Syberyi, a nadto przy­
musowy ich pobyt w Syberyi skróconym zosta­
nie o dwie trzecie wyznaczouej kary i w ogóle 
po dziesięciu latach pozostawiony im będzie wol­
ny wybór miejsca pobytu w Syberyi, i odzyska­
ją utracone prawa obywatelskie; osiedleńcy tak­
że otrzymają pewne ulgi i po piętnastu latach 
odzyskają wszelkie prawa Wielką zdaje się być 
łaska cara, i żywy promień nadziei wstępuje w 
serca nieszczęśliwych wyguauców ' i męczenni­
ków.

Niestety, niejeden z -wioli sjićJ zawiedzie i po 
chwilowym błysku nadziei 'tiln wielu nadejdzie 
znowu beznadziejna rozpacz i zwątpienie; bo 
ukaz cara Aleksandra III pozornie tylko nadaje 
tak rozległą aranestyę. Jedno zastrzeżenie zmie­
nia charakter i znaczenie amnestyi. Łaska ma 
być udziałem tylko tych, k t ó r z y  o k a ż ą s i ę 
ł a s k i  — g o d n y m i ,  decydować o tem będzie 
samowola gubernatora.

Co znaczy to zastrzeżenie? Kto istotnie za ła­
ski godnego uznanym zostanie ? Łatwo przewi­
dzieć, że z amnestyi najmniej korzystać będą ci, 
którzy najbardziej godni współczucia: przestępcy 
polityczni. Wiadomo, jaką nienawiścią pałają w 
Rosy] koła rządzące, a więc i organa, wykonaw­
cze dla przestępców politycznych. Ślepy duch 
prześladowczy, samowola i despotyzm rosyjskich 
satrapów nie raz już dały się we znaki tym o- 
fiaro:n system u: politycznym skazańcom sybir- 
skim. Aninestya nie dla n ich : raczej mordercy, 
złodzieje i pospolici zbrodniarze będą „godnymi- 
łaski carskiej.

Mówią, że łaska nie zna żadnego przymusu. 
Ale łaska cara tak długo dała czekać na siebie, 
tak nagle i niespodziewanie objawia się nieszczę­
śliwym skazańcom, że mimo woli nasuwa się 
myśl, iż musiała być wymuszoną — nie pizez ludzi 
ale przez okoliczności. Nigdy jeszcze carowie ro­

syjscy nie udzielali tak rozległej amuestyi: umniej­
szenie kary o dwie trzecie i przywrócenie praw, 
utraconych z wyroku sądowego, — zwłaszcza to 
ostatnie jest rzeczą niezwykłą. I słusznie nasuwa 
się pytauie, dlaczego teraz właśnie car Aleksan­
der III tak wspaniałą ".spowiada łaskę. Chodzi 
tu widocznie o bezpieczeństwo młodego carew.- 
cza. Zamach w Otsu wywołał objawy łaski. Ukaz 
cara ma nu krótki czas opromienić nadzieją tę 
ziemię wygnania i korzystnie usposobić umysły 
osiedleńców syberyjskich, dopóki carewicz Miko­
łaj nie przejećzie za Ural. Wykonanie ukazu o 
amnestyi z pewnością nie pierwej nastąpi, aż ca­
rewicz opuści Syberyę, a z amnestyi korzystać 
mają tylko ci, co łaski „godnymi- uznani zosta­
ną. Tym sposobem akaz zdaje się mówić do nie­
szczęśliwych wygnańców: „Powstrzymajcie obja­
wy waszego niezadowolenia; okażcie uległość i 
pokorę carewiczowi, jeśli chcecie dostąpić amne 
styi. I zaprawdę blada byłoby tym nieszczęśli­
wym wygnańcom, którym Jteraz car zapowiada 
aninestyę, gdyby, dając folgę swej nienawiści, 
przypomnieli carewiczowi znowu znikomość ziem­
skiej wielkości, podobnie jak to uczyniono w Ja ­
ponii; bo ukaz cara, obwieszczający amnestyę, to 
nie akt szczerej nieprzymuszonej iasd , lecz po 
prostu ma to być glejt bezpieczeństwa dla mło­
dego carewicza!

Sprawy krajowe.
l w ó w ,  24 maja.

( Rewizya i kontrola myt pt ywatnych. — Ofer­
ty na grunta pod kolonie poprawcze.)

(£ ,) Sejmowa komisya drogowa uznała w spra­
wozdaniu swem o czynnościach departamentu 
drogowego w Wydziale krajowym p o t r z e b ę  
p o d d a n i a  r e w i z y i  i k o n t r o l i  m y t  p r y ­
w a t n y c h ,  —  opartych na dawnych konce­
sjach rządowych, — bez ograniczeuia czasu 
t"wania poboru i wskazała zarazem, że przed 
przystąpieniem do tej czynności należy przepro­
wadzić badanie, o ileby się rewizyę i kontrolę 
laką dało wykonywać bez naruszenia prawa pry­
watnego. Sejra uchwałą swą z dnia 29 listopa­
da z. jr. przyjmując to (sprawozdanie do wia­
domości, — aprobował tem samem powyższe 
zapatrywanie komisyi swej, a wobec tego posta­
nowił Wydział krajowy, —  celem uzyskania po­
glądu na istniejące w kraju myta tak na drogach 
gminnych od których opłatę pobierają obsza-y 
dworskie, gminy, korporacye i poszczególue oso­
by, tudzież Wydziały powiatowe na rzecz fundu­
szu ufrzyinauia dróg gminnych, lub publicznych 
dojazdów kolejowych, jak i na drogach powiato­
wych, — rozesłać do wszystkich Wydziałów po­
wiatowych okólnik, do którego dołączono formu­
larz na odpowiedź, podzielony na następujące 
rubryki: 1) nazwa miejscowości, w której się 
myto pobiera, 2) oznaczenie władzy, która przy­
znała koncesyę pobierania myta i podanie daty 
i liczby nadauia, 3) oznaczenie rodzaju myta z 
wymienieniem przy drogach przestrzeni, przy 
mostach długości ich, przy przewozach szeroko­
ści rzeki, 4) podanie czasu, na jaki nadano kon­
cesyę, 5) pizytoczenie taryfy, wedle której po­
biera się myto, wreszcie 6) oznaczenie dochodu 
rocznego z poboru myta.

Nadto okólnik zwraca szczególną uwagę wy­
działów powiatowych na koncesye mytnicze, wy­
dane w drodze administracyjnej lnb też na 
czas nieograniczony o ile takowe wydane zostały

przez władze rządowe, i żąda wykazania co do 
nich uprawnienia do poboru myta przez dostar­
czenie w oryginale lub w wierzytelnym odpisie 
dekretu lub przywileju władzy, która dała prawo 
poboru myta. Co do koncesyj na pobór myta, na­
danych ustawami krajowemi, mają Wydziały po­
wiatowe, a względnie strony interesowane, podać 
daty, odnośnych ustaw dotycząee.

Zebranie tych dowodów uprawnienia iest po- 
żądanem ze względu na ewentualną reformę prawa 
poboru myta, która to sprawa już dwukrotnie w 
ostatnich czasach w wiedeńskiej Radzie naustwa 
poruszaną była.

W  dalszym ciągu okólnika ostrzega Wydział 
krajowy, że dostarczanie dowodów uprawnienia 
do poboru myta jest koniecznem, jednostki no 
wiem, klóreby się dowodami takiemi nie były w 
stanie wykazać, mogłyby przy teformie wspomnia­
nej ponieść straty, w braku bowiem przedłożenia 
dowodów Wydział krajowy uważać będzie pobór 
za nieuprawniony i zniesie takowy.

Odpowiedzi swe w tej sprawie mają Wydziału 
powiatowe przedłożyć najdalej do końca gru­
dnia b. r.

Równocześnie odnosi się Wydział krajowy do 
namiestnictwa, ażeby ze swej strony wydało po­
lecenia starostwom zbierania dat statystycznych, 
z którychby można powziąć dokładną wiadomość 
o istniejących w kraju mytach prywatnych, o- 
pierających się na dawnych koncesjach rządo­
wych.

Uchwałą z dnia 21 listopada i890  roku, pole­
cił Sejm Wydziałowi krajowemu, ażeby tak co 
do zakładów pracy przymusowej i poprawczych 
dla starszych skazańców i korrygend ów, jakoteż 
co do zakładów dla nieletnich przestępców i 
włóczęgów niżej lat 18 przyjął system kolonii 
rolniczych poprawczych, nie wykluczający robót 
rzemieślniczych, dalej Zeby najpierw wprowadzo­
no w życie k o l o n i ę  p o p r a w c z ą ,  dia nie­
letnich przestępców, i żeby wyszukał dla takie 
kolonii w środkowy części kraju odpowiedni ob­
szar i stósownie doń odpowiednie piany i koszto­
rysy, wypracował i Sejmowi przedłożył. Zarazem 
pelecił Sejm tą uchwałą, aby wyszukano odpo­
wiednie obszary dla zakładów pracy D irm uso 
wej i poprawczych dla starszych męskich skazań­
ców i korrygendów, a to jeden w części zacho­
dniej Araju, drugi zaś we wschodniej. Nakoniec 
obejmuje uchwała sejmowa polecenie nawiązaniu 
rokowań z rządem, czyby nie dało się urządzić 
tych zakładów w którym z majątków rządowych 
lub majątków, zostających w administracyi rządu. 
Wydział krajowy, zasięgnąwszy opinii komisyi 
krajowej dla spraw rolniczych co do rozmiaiu 
obszarów, jakieby były potrzebne dla kolonii 
rolniczych i domów pracy przymusowej, tak, by 
obszary te mogły same kolonie utrzymać i wy­
żywić, ogłasza obecnie, że mając założyć we 
wschodniej części kraju kolonię na 300 męż­
czyzn, w zachodniej na 200 mężczyzn, a w środ­
kowej na 150 uieletnich przestępców, p o s z u ­
k u j e  o b s z a r ó w  g r u n t o w y c h  o d p o w i e ­
d n i c h  d l a  r z e c z o n y c h  z a k ł a d ó w .  Mia­
nowicie dla kolonii we wschoduiej części kraju 
otworzyć się mającej, na 3U0 dorosłych skazań­
ców obliczonej, potrzebny jest obszar gruntowy, 
obejmujący roli około 600 do 900 morgów, w 
tem 10% łąk i pastwisk, t  nadto pożądany iest 
las, wynoszący około 200 do 250 morgów Ob­
szar ten ma leżeć w lednym z następujących po­
wiatów: Lwów, Rudki, Gródek, Żółkiew, Mo­
czów, Żydaczów, Drohobycz, Sambor lub Stryj. 
Kolonia w zachodniej części kraju, obliczona na 
200 dorosłych męskich skazańców, potrzebować

Officium tenebrarum.
N o k tu r n  arugE.

3 (Dokońeienie).
Ledwie je słyszał, był rozdrażniony, poruszo­

ny do głębi, chory niemal; pierwszy raz też za­
uważył, żń ojciec Serafin lałszywie przt-z nos 
śpiewa. Chciał się modlić, odwrócić wzrok od 
własnej wygaszonej duszy, ale poruszył tylko 
wargami i umilkł. Niedobrze wiedział, co mu 
jest; czuł wszakże, iż Serce tak mu pierś uci­
ska, jak gdyby miał w niej kamień. Nagle wy­
dało mu się, że jest bardzo zimno i wtuliwszy 
głowę między ramiona, ręce w rękawy zasunął. 
Przez chwilę myślał, że zdrzemnie, taka go o- 
garnęla nicość i taka zemdlałość; zaledwie je­
dnak zebrał się tak w sobie, natychmiast poczuł 
nieprzepartą żądzę tego, co przedtem olśnienia 
i (ego, co przedtem bólu.

Ale uapróżno biegał teraz myślą po wszyst­
kich zakątach duszy, targał serce, mózg silił. Ani 
obraz sam, ani towarzyszące mu uczucia nie po­
wróciły. Pozostała tylko świadomość, że były i 
odeszły, a także coś, jakby przelotny ślad po 
nich, ognista przed oczyma rysa, która się wszak­
że w żaden kształt złożyć nie dała, ale z każdą 
chwilą czerniała i stygła.

Zdawało się zrazu bratu Rafałowi, że ją ma 
w źrenicy, potem, że mógłby jej sięgnąć, gdyby 
tylko rękę wysunął z rękawa; potem przecięła 
na pół czarny krzyż Chrystusa, potem zamaja­
czyła na przeciwległym murze, wreszcie podnio­
sła się do górnej szyby wielkiego gotyckiego 
okna. Brat Rafał szedł za nią posępnem spoj­
rzeniem.

Ale teraz nie była to już ognista rysa, tylko 
gwiazda cicha, pierwsza wieczorna gwiazda wio­
sennego nieba.

Brat Rafał nigdy, ani wtedy, ani potem po- 
miarkować nie mógł, co było wspólnego między 
tą gwiazdą cichą, a drobną, szczupłą postacią je­
go matki. Podobieństwo wszakże okazało się dla 
nirgo niezwjkłe i uderzające. Zaraz też usłyszał 
głos miły, najmilszy :

— Jeden ty u mnie, jak ta dusza w ciele... 
Bogubym oddać chciała...

Brat Rafał kiwa zwiędłą głową i uśmiecha się 
pobłażliwie, łagodnie.

— Oddała..
— Tylko, że jej drogie, wdowiemi łzami wy­

płakane oczy nie widziały już ani tego habitu, 
ani tego kaptura, ani tych białych sznurów u 
pasa...

— Tylko, że drogie jej; drogie, spracowane 
ręce nie objęły już jego krótko, p0 mniszemu 
ostrzyżonej głowy, ani jej usta kochane nie u- 
śmieclmęły się na widok jego niezgrabnych ru­
chów w tej zakonnej sukni, ani jej miłe, umę­
czone, drobne, jak dziecka, stopki, n ie  prze­
szły progu jego bardzo białej i bardzo chłodnej 
celi.

— Tak lepiej. Może to wszystko wyobrażała 
sobie weselej, inaczej... Tak się przecież cieszyła 
samą nadzieją, samem przyrzeczeniem... Cieszy­
ła się żyjąca, a on dotrzymał przyrzeczenia u- 
marłej

— A teraz na mogiłę jej chciałby iść, na jej 
mały. drogi grobek, nikomu nieznany, i głowę 
na nim oprzeć i objąć go rękami, i zamknąć 
oczy, i słuchać, jak bór gdzieś szum i. . .  jak 
szumi...

— Ale już późno jest, i drogi zarosły. A po- 
item, czyż go nie zaprowadziła w dom bardzo 
I wielkiej ciszy i bardzo wielkiego spokoju ?

— Metki, co synów do trum nj kładą, ledwie 
im taki spokój i taką ciszę dać &*ogv-.

Umilka w sobie brat Rafał i jialtulij. w ziemię, 
kurczowo zaciska palce dookoła di tżka t wstrzy­
muje oddech.

...Ezsurge, D eus!...1) — brzm: psalm przeni­
kliwym, wysokim, wibrującym tonom.

Brat Rafał podnosi głowę. Otwiera usta* ogień 
ma w źrenicach i w najciemniej! ty kąt chóru 
patrzy wytężonym wzrokiem W pńj głośny szept 
ostro i świszcząco dobywa się przeć jego zaci­
śnięte zęby. *

— A więc wstań, bólu, stary in o irzu  świata, 
bezsenny władco duchów, nieutruńz^ny zasiewco 
łez, wszechobecny, wszechniszczący , wiekuisty.. 
Wstań i pójdź, i unicestwij mnie, i d.;l*\qiicz dzie­
ła... i zdepcz mnie... i weź haracz z żyjących.... 
Exsurge! Exsurge!

Ale w kącie, na szarym surowym murze ehwi» 
je się cień bardzo lekki i bardzo przejrzysty. 
Obłok jakiś wieczorny, wysrebrzony miesięczną 
pełnią, w gotyckiem oknie stojący. Brat Rafał 
patrzy na cień ten i oczy mu gasną. Ma w nieb 
teraz bezbrzeżny smutek i bezbrzeżną litość. 
Wskroś duszy jego przewiewają słowa ciche, i 
słowa proste, podobne do tych, jakie umierający 
mówią w tę noc, której poranku i świtania oglą­
dać nie będą.

Zdaje mu się, że ogląda własny swój bez 
kształt i własną swoją bezprzestrzenność, jaką 
była, zanim się stał, i jaką znów będzie. Zdaje 
mu się, że to lekkie, jak para, i jak para roz 
lotne widmo przyciąga go, chce się z nim po­
łączyć.

Przed końcem jeszcze psalmu podnosi się z ła­
wy powolnym, zmęczonym nieco ruchem , i ku 
trójkątowi idzie powolnym, nieco zmęczonym,

*) Powstań, Boże!

krokiem. T ar mu je s t, jakby razem z tą świecą 
miał zgasić życie własne, i zabiera się do tego 
bez pośpiechu, a także bez zalu. Łagodnie pa­
trzy na ten drobny płomyk, którego nie będzie 
za chwilę. Czego się to trzęsie, i czego się lęka? 
Czyż taka marna rzecz, taka rzecz nieczująca, bez­
duszna, może się lękać śmierci?...

Wydaje mu się to zabawnem niemal, a przy- 
tem tak głęboko, tak rozdzierająco smutnem...

Tym samym powolnym, nieco zmęczonym ru­
chem, lakim przed chwilą z ławy w staw ał, pod­
nosi drążek, i litościwie, lekko, bezboleśnie na­
ciska płomyk który drży, chwieje się, omdlewa, 
zagasa.

— Jeden ty u mnie... — szepcze brat Rafał, 
i nagle usta zaczynają mu się trząść, tak że 
słów tych dokończyć me może.

Sam nie wie, jakim sposobem znajduje się zno­
wu na kamiennej ławce Przymyka oczy, opiers 
głowę na jej wysokiej poręczy i doznaje uczucia 
wielkiej ulgi i wielkiego chłodu.

Zaaje mu się, że tylko co um arł, i że tak 
jeszcze oto widzi i słyszy to i owo dokoła 
siebie.

Przez chwilę usiłuje sobie przypomnieć, jak 
to się wszystko odbyło, ale męezy go to ; rob: 
więc uwagę, że właściwie teraz myśleć nie po­
winien.

Skończyło się — oto rzecz główna.
W tej chwili ojciec Joachim, swoim nizkim, 

z rzymska brzmiącym głosem, zaczyna „Pater 
noster,“ a brat Rafał razem z innymi pocichu je 
kończy.

Modli się żarliwie i z wielką gorącością serca, 
z wielkiem uniesieniem.

Zdaje mu się, że to „Ojcze uasz“ odmawiają 
p r z y  n i m ,  przy umarłym.

DziwLa rzecz! Ojcowie odmat iają tę modlitwę 
cicho, w myśli tylko, a brat Rafał słyszy ogro

mne wołanie, od nieba do ziemi — i od wscho­
du do zachodu słońca. Słyszy metylko głosy 
iudzKie, ale krzyk przepaści i błaganie oceanów, 
rozkrytych aż dc dna.

Ucisza się wreszcie, a całą jego istotę ogarnia 
mrok bardzo głęboki.

Mrok ten nie chwyta go odrazu, ale zwolna 
wciągi , wdycha niejako w siebie, rozkłada i roz­
puszcza w sobie. Jakaś wielna słodycz jest w tem- 
wsiąkaniu w wiekuistą ciemność. Brat Rafał wyo­
braża sobie, że jego duszy śni się coś, i że ten 
sen jest właśnie ciemnością.

Zmierzch, który go ogarnia, obwija, obejmuje, 
przenika, wydaje mu się tak miękkim, tak miłym, 
jak pieszczota dłoui matczynej.

Chciałby do niego wyciągnąć jręee, oddać mu 
się, powierzyć. Na usta mu przychodzą drgające 
jeszcze w powietrzu słowa tylko co prześpiewa- 
jego psalmu :

Tuus es. |Uts.. et tua  est n o x ' ) — szepcze 
do tej ciemności która rośnie, rośnie i ogarnia 
go zwolra, lecz niepowstrzymanie... —

Nagle robi się wielka cisza. W ciszy tej sły­
chać surowy, mądry głos ojca Joachima. Odczy­
tuje on re rse t, kończący szóstą lekcyę.

— „ Bonum trat, s- natus non fuirset ko­
mo“ *)•

—  Bracie, bracie, — szepcze w tej chwili do­
bry ojciec Witalis, podając nieznacznie tabakierkę 
Dratu Rafałowi, o którym, mniemał, że usypiaj— 
skończyliśmy nokturn.

Marga K onopnij łc .

ł) Twój jest dzień i twoja jest noc.
2) Dobrzeby było, gdyby się od całowDk nie na­

rodził.
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będzie obszaru gruntowego o 400 do 600 m or­
gach roli, w tem 10% łąk i pastwisk, a prócz 
tego około 150 do 200 morgów lasu. Obszar 
ten ma leżeć w powiatach: Nowy Sącz, Nowy 
T»rg, Grybów, Gorlice; Limanowa, Krosno. Jasło 
lub Tarnów, Wreszcie kolonia dla 150 nie­
letnich przestępców urządzona potrzebować bę­
dzie obszaru gruntowego, któryby obejmował 
150 do 200 morgów roli, (w tem 10% łąk i 
pastwisk), a nadto 50 do 80 morgów lasu i był 
położony w jednym z następujących powiatów: 
Bzeszów, Jarosław, Jaworów, Cieszanów, Prze­
myśl, Mościska, Drohobycz, Sambor lub Stryj.

Bola ma być średniej jakości, nadająca się do 
prac melioracyjuych, dających się wykonać pra­
cą ręczną skazańców, las zaś powinien być mię- 
szany tak, by mógł dostarczać materyału na opał, 
budowlę i do przerobienia w warsztatach. Każdy 
obszar winien stanowić o ile możności jednolity 
kompleks, być położonym w okolicy zdrowej, mieć 
zdrową wodę do picia i kąpieli, mieć łatwą ko- 
munikacyę z koleją i ze stacyą garnizonu wojsko­
wego. Właściciele gruntów mających powyżej o- 
kreślone warunki, a chcący je na cele kolonii rol­
niczych sprzedać, mają wnosić swe oferty do 
Wydziału krajowego n a j d a l e j  p o  d z i e ń  1 
l i p  ca  b. r.

Oferty mają zawierać dokładne oznaczenie po­
łożenia obszaru gruntowego, jakość jago i roz­
miary, ilość i jakość budynków gospodarczych i 
mieszkalnych, wreszcie cenę żądaną i wyjaśnie­
nie, czyli na ofiarowanym majątku ciążą zobowią­
zania i długi i w jakiej wysokości. Oferty nie 
przyjęte będą oferentom do trzech miesięcy zwró- 
cjne, zaś oferty przyjęte przez Wydział krajowy 
będą przez Sejm zatwierdzone, poczem nastąpi 
nabycie majątków przez zawarcie odpowiedniego 
kontraktu. Bównocześnie udaje się Wydział kra­
jowy do namiestnictwa z prośbą o odpowiedź, 
czyli rząd byłby skłonnym wejść w układy z re- 
prezentacyą kraju o odstąpienie odpowiednich na 
cele kolonii obszarów gruntowych, będących wła­
snością skarbu państwa, względnie funduszu reli­
gijnego i pod jakiemi warunkami. Zarazem zapy­
tuje się Wydział krajowy o oznajmienie, czy rząd 
byłby skłonnym w myśl ustawy z d, 24 maja 
1885 przyczynić się do pokrycia kosztów założe­
nia kolonii poprawczych i jaką kwotą.

Z  Koła polskiego.

Sckretaryat Koła poselskiego polskiego w Wie­
dniu przeseła nam następujący kom unikat:

Na początku posiedzenia Koła poselskiego pol­
skiego w dniu 24 t. m. przewodniczący J a w o r ­
s k i  przedłożył pisma do Koła nadeszłe. Miano­
wicie: pismo Wydziału krajowego do przewodni­
czącego Koła z prośbą o przedsięwzięcie przez 
Koło kroków do władz centralnych celem popar­
cia i przeprowadzenia uchwały Sejmu, powziętej 
na posiedzeniu 29 listopada 1890, a brzmiącej: 
„Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby w poro­
zumieniu z c. k. namiestnictwem ułożył program 
sieci d o j a z J ó w k o l e j o w y c h  w naszym kraju, 
które ze względów komunikacyjnych, rolniczych, 
przemysłowych i handlowych największą przed­
stawiają doniosłość i starał się na mocy ustawy 
o publicznych dojazdach kolejowych, budowę ich 
spowodować.* Ponieważ przewodniczący Jaworski 
sprawą tą już się zajmuje, przeto Koło poleciło 
mu przedsiębrać dalsze w tej sprawie kroki.

Następnie pismo Wydziału krajowego wystoso­
wane do Koła poselskiego z prośbą o poparcie 
żądań Wydziału co do podwyższenia zasiłków z 
skarbu państwa w roku przyszłym na naukę r o l ­
n i c t w a  i l e ś n i c t w a  w Galicyi. przekazało 
Koło poselskie polskim członkom komisyi budże­
towej, aby zbadawszy sprawę, domagali się na 
posiedzenm ttj komisyi od ministra rolnictwa 
zamieszczenia w budżecie na rok 1892 takich za­
siłków ze skarbu państwa dla szkół rolniczych i 
leśniczych w Galicyi, jakich zażądał Wydział kra­
jowy w piśmie przesłanem na ręce namiestni­
ctwa do ministeryum.

BURSZTYN-
P jg a d a n k a  p r z y r o d n ic z a .

Opowiadali Grecy starożytni, że Zeus siostry 
Faetona, płaczące nad trupem brata, zamienił 
w drzewa, których złota żywica, bursztyn, bły­
szczy jak załzawione oczy nieszczęśliwych dzie­
wic. Gdy z legendy starożytnej, której Owidyusz 
nadał szatę wykwintną, usuniemy właściwe Gre­
kom uosobianie przedmiotów martwych, dostrze­
żemy, że już oni mieli właściwe pojęcie o isto­
cie i pochodzeniu bursztynu, kopalnej żywicy, fa­
lami Bałtyku bezprze8tannie wyrzucanej na wy­
brzeże. Pliniusz domysl&ł się, że żywicę burszty­
nową wydzielają sosny, gdzieś na dalekiej półno­
cy rosnące, ta krzepnie, twardnieje i wpada do 
morza, które je na brzeg przeciwległy wynosi. 
Wiedział również o licznych owadach, zatopio­
nych w bursztynie; dostarczyły one Marcvaliso- 
wi tematu do kilku pięknyeh epigramatów.

Zdanie Pliniusza ulegało w średnich i now­
szych wirkach ciągłym zaprzeczeniom, aż znowu 
badania naszego stulecia przyznały mu po części 
słuszność. Sprawa rozstrzygniętą została w spo­
sób stanowczy dopiero w roku ubiegłym, gdy p. 
II. Conwentz, dyrektor muzeum przyrodniczego 
w Gdańsku, wydał znakomitą monografię o so­
snach bursztynowych, która wraz z innemi dzie­
łami tego autora stanowi epokę, nie już w wie 
dzy o bursztynie, ale w nauce o kopalnych, da­
wno wymarłych roślinach ziemi naszej*).

Bursztyn jest żywicą barwy zwykle żółtej, rza 
dziej czerwonawej lub zielonawej, najrzadziej nie­
bieskawej ; bywa przeźroczysty lub od licznych 
baniek powietrza nieprzeźroczysty, biały, żółty 
lub bruuatnawy. Paiąe się wydaje woń aroma­
tyczną, przyjemną, ale pobudza do kaszlu, wsku­
tek obecności drażniącego błony śluzowe kwasu 
bursztynowego. Znajduje się na rozległej prze 
strzeni od Anglii do Uralu, ale tylko w jednem

. *) Conwentz: Monographie der balłischen Bern- 
tteinbaume; —  Tenże: Flora des Bernsteina.

Pismo Towarzystwa gospodarskiego galicyjskie­
go, upiaszające Koto, aby posłowie polscy doma­
gali się od ministerstwa wojny takiej zmiany o- 
becnie istniejących przepisów co do a s e n t e ­
r u n k u  k o n i ,  iżby „hodowcom zbyt koni dla 
wojska był zabezpieczony", wręczyło Koło posłowi 
Włodzimierzowi Gniewoszowi, aby przedstawił 
komitetowi Towarzystwa gospodarczego, iżby we 
właściwym czasie wystosowało petycyę do dele- 
gacyj wspólnych, któraby polskim członkom tychże 
delegacyj dała podstawę do wystąpienia w tej 
sprawie.

Poseł W i e l o w i e j s k i  przedłożył petycyę 
wystosowaną dc Izby poselskiej przez Wydział 
Bady powiatuwej kołomyjskiej o uwolnienie od 
o p ł a t  p o c z t o w y c h  korespondencyj urzędo­
wej prezesów Bad powiatowych i żądał upowa­
żnienia do wniesienia i poparcia tej petycyi. Po 
krótkiej dyskusyi, w której wykazano, że Koło 
już się tą sprawą dawniej zajmowało, przyjęto 
wniusek p. Wielowiejskiego. Udzieliło mu także 
Koło upoważnienia do wniesienia do Izby posel­
skiej petycyi, wystósowanej przez Wydział Bady 
powiatowej kołomyjskiej o sprzedaż po najniższych 
cenach soli bydlęcej.

Następnie przedłożył poseł W e i g e I K jłu wnio­
sek następujący : Wysoka Izba uchwalić raczy: 
„Wzywa się c. k. rząd, iżby zajął się r e w i z y ą  
u s t a w ,  r o z p o r z ą d z e ń  i i n s t r u k c y j ,  d o ­
t y c z ą c y c h  p r z e k r o c z e ń  s k a r b  o w y c h ,  
postępowanie w tych sprawach ułożył na pod­
stawie zasad ogólnego postępowania sądowe­
go i odpowiedni projekt ustawy przedłożył". 
Po krótkiej dyskusyi, w której wykazano, że Koło 
już tą sprawą się zajęło, upoważniło Koło p. Wei­
gla do przedłożenia tego wniosku Izbie poselskiej.

Poseł B i 1 rń  s k i przedstawił, że na najbliż- 
szem posiedzeniu komisyi budżetowej przyjdzie 
pod rozbiór i rozprawy zaprojektowana przez 
posła Herbsta ustawa znosząca m y t a  m o s t o ­
we  w całem państwie; żądał więc instrukcji w 
tej sprawie dla polskich członków komisyi; przy­
pomniał dalej, że Koło polskie w r. z. gdy roz- 
stiząsało rządowy projekt ustawy o zniesienie myt 
mostowych, uchwaliło głosować za zniesieniem 
tychże myt bez podniesienia myt na drogach, 
jak to rząd wówczas domagał się; wniósł więc, 
aby Koło postanowiło głosować za projektem u- 
stawy wniesionej przez p. Herbsta. Po rozpra­
wach, w których zabierali głos pp. Piniński, Kraiń- 
ski, Dawid Abrahamowicz, Żuk Skarszewski, Le- 
wakowski, Chrzanowski, Wielowiejski i Alfons 
Czajkowski, Koło przyjęło wniosek p. Bilińskiego.

(Co właściwie było przedmiotem ożywionej 
rozprawy, doniósł o tem onegdaj nasz korespon­
dent wiedeński. Preyp. R td )

Wreszcie Koło postanowiło na wniosek p. W ła­
dysława Czajko'wskiego, popierać petycyę Towa­
rzystwa gospodarskiego galicyjskiego, żądającą 
uwolnienia od opłaty pocztowej listów i przesy­
łek do zakładu nbezpieczenia od wypadków

Następnie Koło przystąpiło do wyboru kandy­
datów z pomiędzy polskich posłów do komisyj 
izbowych, które to wybory mają być dokonane 
na najbliższem posiedzeniu Izby poselskiej. Po­
nieważ komisya gospodarstwa narodowego ma 
być powiększoną z 24 na 30 członków, przeto 
według układu między stronnictwamj, ma jeszcze 
dwóch posłów polskich wejść do tej komisyi, a 
Koło kandydatami wybrało pp. Eosenstocka i Wie­
lowiejskiego. Do komisyi mającej roztrząsać pro- 
jekta ustaw sądowo-karnych, wybrało Koło kan­
dydatami: Abrahamowicza Eugeniusza, Byka, Pi- 
nińskiego i Podlaszeckiego. Do komisyi mającej 
roztrząsać projekt zmiany ustaw j  wyborczej wy­
brano : pp. Włodzimierza Gniewosza, Jędrzejo- 
wicza, Kluckiego, Stadnickkiego i Tyszkowskiegc. 
Do komisyi prasowej wybrano: pp. Bappoporta, 
Katowskiego, Sokołowskiego i Weigla. Do komi­
syi mającej roztrząsać zmiany regulaminu Izby 
poselskiej wybrano: pp. Abrahamowicza Dawida, 
Chrzanowskiego, Gniewosza Edwarda, Bappopor­
ta i Zuka Skarszewskiego. Do komisyi kolejowej: 
pp. Bilińskiego, Gołuchowskiego, Henzla, Hoin- 
pescha, Jaworskiego, Szczepanowskiego i Wolań- 
skiego.

Po ukończeniu wyborów poseł B i 1 rń  s k i

miejsca obficie, t. j. na kilkomilowej długości 
wybrzeża sambijskiego nad Bałtykiem, na zacnód 
od Królewca. Tam znajduje się w ogromnej ilo­
ści w iłach niebieskich, które morze wiecznie 
podmywa, rozpuszcza, a uwolniony bursztyn wy­
rzuca na brzeg, lub pochłania w swych głęDiach. 
W kawałkach przeźroczystego bursztynu znajdu­
ją się często zatopione kawałki kory, drzewa, 
kwiaty, pająki, mrówki, muchy, oraz inne zwie­
rzęta, w zaginionym lesie bursztynowym żyjące. 
Niesione wichrem, albo w inny sposób padały 
na lepką żywicę, nowe warstwy tejże oblewały 
je z wierzchu i zamykały szczelnie w złoto-lśnią- 
cym grobie.

Tak popiół Wezuwiusza zasypał Pompei i u- 
trwalił nam obraz rzymskiego miasta, ze wszyst- 
kiemi szczegółami, o których inaczej nie wi idzie- 
libyśmy nigdy; tak samo z zawartości w bur­
sztynie odtworzyć możemy obraz życia dzikiej 
puszczy bursztynowej, przed milionami lat zni­
szczonej. Jest zasługą całego szeregu badaczy, 
na których czele stoi p. CJouwentz, że potrafili 
odczytać te dawno znane hieroglify, a innym 
umożliwili ich zrozumienie.

Żywica bursztynowa tworzyła się w korze i 
drzewie sosny bursztynowej (P trius suecinifera), 
drzewa szpilkowego, do sosny naszych borów 
bardzo podobnego, ale wymarłego oddawna. Bo- 
sną także obecnie drzewa, wydzielające bardzo 
znaczuą ilość żywi&y, np. damara na Sumatrze, 
której gałęzie są zwykle całe oblane żywicą da- 
marową. albo inna damara t. zw. K auri na No 
wej Zelandyi, której żywica zlewa się niekiedy 
przy korzeniach w bryły do 50 klgr. ważące. 
Umiarkowana produkeya żywicy ma dla drzew 
skutki dobroczynne, zalewa ich rany, ochrania je 
przed szkodliwemi wpływami zewnętrznemi lub 
pasorzyiami, zabezpiecza ich drzewo od gnicia. 
Ale nadmierna produkeya żywicy przez sosny 
bursztynowe była zjawiskiem chorobliwem, drze 
wa te tworzyły żywicy więcej, aniżeli potrzebo­
wać mogły w celach profylaktycznych, traciły na 
tiką terapię wszelkie swe zasc by, niszczyły po 
trzebne dla dalszego rozwoju tkanki, wreszcie 
musiały ginąć z nadmiernego wyniszczenia, p"o- 
zostawiąjąc po sobie trwałą pamiątkę, bursztyn, 
własnej śmierci przyczynę.

zdał sprawę z projektu ustawy o kasach pomocni­
czych dla robotników, który to projekt przyjdzie 
pod rozprawę Izby na najbliższem je; posiedze- 
dzeniu. Koło po krótkich rozprawach, uchwaliło 
głosować za tą projektowaną ustawą.

Wreszcie poseł K o z ł o w s k i  przedłożył Kołu 
rezolucye, które zamierza wnieść w komisyi bu­
dżetowej, jako sprawozdawca z jednego działu 
budżetu wydatków ministerstwa skarbu. Koło po 
długiej dysknsyi, w której zabierali głos: pp. 
Biliński, Chrzanowski, Weigel, Byk i Kozłowski, 
upoważniło p. Kozłowskiego do przedłożenia ko­
misyi rezolucyj, których brzmienie ogłoszone bę­
dzie w sprawozdaniu z posiedzenia komisyi bu­
dżetowej.

W uzupełnieniu sprawozdania z posiedzenia 
Koła polskiego w dniu 21 maja dodamy, że na 
wniosek p. S o k o ł o w s k i e g o  Koło poleciło 
polskim członkom komisyi budżetowej domagać 
się od ministra oświaty, iżby w każdem gimna- 
zyum i szkole realnej, uczniowie rzeczywiście 
odbywali ćwiczenia gimnastyczne, tak potrzebne 
do rozwoju ich sił i zdrowia, i aby przy każdej 
takiej szkole był nauczyciel gimnastyki.

Obchody narodowe w kraju.

L im a n o w a . W niedzielę dnia 3 mąia b. r. od 
rana. w miejsce strzałów, domorosła muzyka 
przy każdym domu zwiastowała, dzień uroczysty. 
Miasteczko, a szczególniej rynek starannie zie­
lenią i chorągwiami o barwach narodowych przyo­
dziane brama kościelna z orłem białym, magi­
strat z herbem miasta i statua świętego FIo- 
ryana.

Po godzinie 11 solenne nabożeństwo z Te 
Deum ;i śpiewami chóralnemi, na którem 
byli reprezentanci władz autonomicznych, in- 
stytucyi i korporacyj prywatnych, oraz niezli­
czone tłumy wszystkich stanów — zakończono 
odśpiewaniem „Boże coś Polskę".

Po nabożeństwie liczne grono obywateli wszy­
stkich stanów zebrało się u proboszcza i «u 
upamiętnienia dnia tego zawiązało stały komitet 
budowy przyszłego kościoła, wybierając przewo­
dniczącym każdoczesnego proboszcza, a zastępcą 
każdoczesnego kolatora — w tej mierze został 
spisany formalny akt, zastosowany do dnia uro­
czystego.

Po południu proboszcz miejscowy wyjaśniał w 
czytelni ludowej znaczenie obchodzonej pamiątki, 
przyczem rozdano pomiędzy mieszczan kilka­
dziesiąt egzemplarzy broszurki profesora Mikla­
szewskiego i obrazu Tadeusza Popiela „konstytu- 
cyi trzeciego maja".

Wieczorem odbył się wieczorek literacko - mu­
zykalny, rozpoczęty pięknym odczytem dra Że­
lechowskiego — chor dzieci, deklamacye, gra na 
fortepianie, jako też improwizowanej orkiestry 
wypełniły dalsze punkta programu.

Bzęsista iluminacya miasteczka z pięknem 
przeźroczem na gmachu szkolnym, ognie ben­
galskie w Bynku, stosy gorejące i ognie sztuczne 
na otaczających wzgórzach zakończyły o późnej 
godzinie ten dzień 4>amj^tkowy.

M yś le n ic e . Uroczysty obchód wiekopomnej ro­
cznicy odbył się u nas ściśle wedle programu 
przez komitet pod przewodnictwem burmistrza p. 
Uchacza i dra praw p. Klakurki ułożonego, z 
którego jednakowoż mimo rekursu wniesionego 
w drodze telegraficznej do namiestnictwa wykre­
ślono odbycie korowodu z pochodniami(!!) 
W przeddzień zatem o zmroku kap ela miejscowa 
obeszła wszystkie ulice i rynek, odgrywając pie­
śni narodowe, a o 5 rano w dzień 3 maja liczne 
salwy z moździerzy obwieściły mieszkańcom gmi­
ny rozpoczęcie się narodowego święta. Wszystkie 
sklepy i lokale publiczne pozamykano, a pod­
czas solennego nabożeństwa wygłosił ks. Jary 
kazanie, omawiając w niem nadanie konstytucyi. 
W nabożeństwie uczestniczyła Bada miejska z 
burmistrzem p. Uchaczem na czele —  kor­
pus tak miejscowej ochotniczej straży pożar­
nej ze swoim sztandarem — jak również i

Żywica bursztynowa wypływała z pni po ska­
leczeniu lub zgruchotaniu tychże wichrem. Spo­
sób jej wypływania wyrokował c kształcie i po­
niekąd o barwie bursztynu. Odpadały bądź to po­
jedyncze krople płynnej żywicy, bądź długie zwi­
sały sople. Albo żywica ciekła po pniu, pokry­
wając sobą owady lub mchy, znajdujące się na 
korze, albo spadała na ziemię, zlepiała sobą gle­
bę pruchnicową puszczy bursztynowej, tworząc 
ciemne, nieprzeźroczyste gatunki bursztynu. Ze 
zwalonych pni drzew wyciekaia żywica pod wpły­
wem ciepła słonecznego, które topiło żywicę we­
wnątrz pni zawartą. W ten sposób wyciekająca 
żywica dała najpiękniejsze, najbardziej przeźro­
czyste gatunki bursztynu. Podobne zjawisko wi­
dzimy dzisiaj często. Żywica wyciekająca z pn; 
drzew żywych zawsze jest mętną, natomiast wy­
ciekająca podł wpływem promieni słonecznych 
z desek parkanów, ram okien i t. d. sączy się 
w wodojasnyfh kroplach. Zlewając się z sobą, 
tworzyły się biekiedy znacznych rozmiarów Dryły 
bursztynu. Największa, jaką znamy, waży 9 kg., 
jest 47 cm i długą, została zaś nabytą przez 
muzeum berlińskie za 2000 talarów. —  Tak 
wielkie bryły bursztynu, zwłaszcza gdy są po­
staci soplowatej, mugą pochodzić od stopienia 
przez pioruny żywicy wewnątrz pni się znajdu­
jącej. Zuarny wypadki, że żywica naszej sosny, 
zdruzgotanej przez pioruny, stapiała się w sople 
przeszło metrowej długości.

Owady, które w swych wędrówkach uwięzgły 
w iepkiej żywicy, lub kwiaty i liście, rzucone w:a- 
trem, tonęły w płynnym balsamie. Z biegiem 
czasu żywica twardniała, zamieniała się na bur­
sztyn, a zawartości organiczne pozostawały w niej 
i jak najdokładniej zacnowywały swe kształty. — 
Powszechnie znamy takie zawartości w burszty­
nie, nie są one rzadkie, a znacznie dawniej, ani­
żeli dla celów naukowych zbierano je jako oso­
bliwość, używano na ozdoby, spinki i t. p. Cza­
sem w małym kawałku bursztynu widzimy cale 
roje mrówek lub komarów, często dostrzegamy 
pa'ąka, czyhającego na zdobycz, zaś obok sieć 
jego, mrówki, dźwigające swe jaja, chrząszcze-ra- 
busie, stouogi, gałązki mchów ze zwisającą kro­
plą rosy,'kwiaty lub owoce tak pięknie wygląda­
jące, że chęć zbiera wyjąć nasienie i zasiać. Ale

straże z gmin sąsiednich pod przewodnictwem 
swoich komendantów, wszystkie cechy z cho- 
lągwiami i światłem, cała inteligeneya miejscowa, 
i tłumy włościan z okolicy. Podczas nabożeństwa 
tego rozdał też pomiędzy lud naczelnik straży 
ogniowej p. Schiinke pewną ilość przez gminę 
zakupiouych broszur okolicznościowych, oraz re- 
produkcyj z obrazu p. Popiela. Odśpiewano zara­
zem „Boże coś Polskę", a wystrzały z moździe­
rzy od czasu do czasu wtórowały tej pieśni, z 
ust tysiąca ludu się dobywającej. Bównocześnie i 
w miejscowej synagodze odprawione zostało na­
bożeństwo. Bardzo ładny widok przedstawiała 
przy odgłosie muzyki i z iście wojskową dokła­
dnością wykonana defilada długiego łańcucha 
straży pożarnej miejscowej i okolicznych pod na­
czelnictwem p. Schiinkego na około rynku, kiedy 
po wyjściu z kościoła odnoszono sztandar do bu­
dynku magistratu. W południe dano obiad ko­
sztem miasta dla 50 ubogich gminy. Wreszcie o 
zmroku, na dany sygnał z moździerzy, wszystkie 
okna zajaśniały rzęsistein światłem. W wielu 
oknach, przystrojonych w zieleń i kw.aty, umie­
szczono portrety i figury bohaterów narodowych 
Najgustowniej udekorowaną i przystrojoną w 
transparentu została apteka p. Gumińskiego w 
rynku, ściągając ku sobie rozmaitością dekoracyi, 
oraz podniosłemi wierszami w transparentach, 
tłumy publiczności. Zarówno rzęsiście oświetlony 
i udekorowany był' budynek miejski, w którym 
mieszczą się miejscowe szkoły, sala obrad Bady 
miejskiej i strażnica pożarna. Nadto na wzgó­
rzach przyległych, które niby wieńcem otoczyły 
miasto, pozapalano smolne beczki, z których roz­
taczające się błyski, rzucały w dal szerokie smu­
gi światła.

Z a k o p a n e  uczciło także dzień trzeciego maja, 
a obchód tutejszy był nader wzruszającym z lego 
powodu, iż brali w nim udział zgromadzeni tu 
rodacy z rozmaitych dzielnic Polski, zawsze je ­
dnej, chociaż poćwiartowanej : rodacy z Wołynia, 
Litwy, Mazowsza, Krakow a, Busi Czerwonej itd.

Wschodzące słońce powitały wystrzały moździe­
rzowe, przypominające mieszkańcom, iż zaświtał 
dzień narodowego święta.

O 3 z południa zgromadzili się miejscowi wło­
ścianie bardzo licznie przed dworcem tatrzańskim, 
przystrojonym za staraniem komitetu nader gu­
stownie. Przemówił do nich w kilku słowach le- 
karz stacyi klimatycznej dr. Bronisław C h w i ­
s t e k ,  jeden z głównych inieyatorów obchodu i 
rozdał pomiędzy zgromadzonych broszurkę Eusta­
chego Smiałowskiegc : „ T r z e c i  Ma j , "  której 
kilkadziesiąt egzemplarzy autor nadesłał. Nastę­
pnie przy nader licznym udziale tak miejsco­
wych mieszkańców, jak i zakopańskich gości, od­
było się uroczyste zebranie w ślicznie udekoro­
wanej sali dworca.

Obszerna sala nie mogła pomieścić zebranych, 
to też tak na chórze sali, jak i nr. gankacl , a 
nawet i schodach, pełno było ludu.

P. S z a ł a ś n i k  miał piękny odczyt, p. P  o- 
s i a d ł o w i c z  wygłosił z silą i uczuciem „Be- 
d u t ę  O r d o n a , "  następnie przemówił słucUacz 
filozofii p. G ą t k i e w i c z, zachęcając publiczność 
do składki na „ d z w o n  t r z e c i e g o  m a j a , "  
który z świątyni zakopańskiej będzie głosił pa­
mięć tego dnia uroczystego. i

Na zakończenie powstali wszyscy obecni z miejsc 
swoich i chórem odśpiewali narodowe pieśni, a 
muzyka góralska odegrała hym n: „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła."

Wieczór zajaśniała iluminacya, w której i zako- 
pańscy izraelici udział wzięli. Dworzec tatrzański 
jaśniał kolorowemi Jamnami, a straż ogniowa 
ochotnicza, z górali złożona, przeciągała ulicami, 
pod wodzą p. J ó z e f a  S i e c z k i ,  z muzyicą i 
ampionami na czele.

Nazajutrz odprawił tutejszy proboszcz ks. ka­
nonik S t o l a r c z y k  uroczyste nabożeństwo, 
przy licznym udziale miejscowej ludności, która 
całem swojem zachowaniem się okazała, iż świa­
domą jest swej narodowości i kocha szczerze 
ojczyznę swą: Polskę.

gdy ostrożnie rozłupujemy bursztyn, spostrzegamy 
tylko pustkę, resztką pyłu zwęglonego wypeł­
nioną. W bursztynie zachował się najdokładniej­
szy odcisk organizmu, którego ciało zniszczało i 
znikło, pozostawiając tylko resztki trwalsze, pan­
cerze chitynowe owadów, lub zdrewniałe części 
roślin. Na podstawie tych to odcisków możemy 
odtworzyć w myśli najdokładniejszy obraz boru 
bursztynowego.

Krajobraz roślinny świata ówczesnego różnił 
się zarówno od naszego dzisiejszego, jak od obe­
cnego tropikowego. Znakomitą część jego zajmo­
wał dziki ciemny bór sosnowy, pełen powalo­
nych wichrem pni, o gałęziach obwisłych od sza 
rych porostów, pniach błyszczących od sopli i po­
włok bursztynowych, pokrytych pasorzytnemi hu­
bami. Na ciemnej zieleni szpilek sosnowych od­
bijały jaśniejszą barwą krzaki pasorzytnej jemioły, 
tu i owdzie pnące się lijany, wyrastające z pokrytej 
gnijącemi pniami gleby leśnej, czepiając się sosen 
szukały u szczytu ich koron światła dla swych 
liści. Na powalonych pniach zieleniły się kobierce 
mchów, wznosiły kępy paproci. W powietrzu ty­
siące owadów, na ziemi tłumy mróweit, ru i ów­
dzie sieć pajęcza, obciążona zdobyczą. Z drzewa 
na drzewo skaczą wiewiórki, a z oddali dolatuje 
stuk dzięcioła, łowiącego zdobycz. Słowem dziki 
bór, matecznik nie znacznie tylko różny od dzie­
wiczych puszcz polskich i litewskich.

Za to gdy sięgniemy okiem po za brzeg boru so­
snowego, inny tropikowy dostrzegamy krajobraz. 
Palmy obok cyprysów, sagowce obok dębów, wa­
wrzyny obok kasztanów, eukalyptusy do austral- 
skich podobne obok jałowców, magnolie obok gie- 
ranu lub kminku, słowem pomięszanie roślin, 
które dziś wyłącznie między zwrotnikami żyją z 
innemi, ^łaściwemi obecnie naszej strefie. Ten 
to mięszany charakter, który nam dziś trudno 
poiąć i obrazować, był znamieniem lasu burszty­
nowego.

Las bursztynowy, którego fizyognomię w kró­
tkich zaznaczyłem słowach, pokrywał oaolice nie­
dalekie zapewnie od miejsc, gdzie obecnie bur­
sztyn wydobywamy. Jak daleko jednak sięgał, w 
których mianowicie stronach rósł, nie wiemy do 
dziś dnia, nie znamy nawet dokładnie czasu, w 
którym rósł. Przypuszczają zazwyczaj, że pokry-

Strejk służby omnibusowej w Paryżu
Strejk funkeyonaryuszów linij omnibusowych, o któ­

rym doniosły wczorajsze telegramy, wre w jak 
najlepsze.

W walnem zebraniu służby omnibusowej któ­
re odbyło się w poniedziałek w nocy, wzięli 
udział nie tylko wszyscy urzędnicy, konduktoro­
w i  i woźnice, zatrudnieni przy liniach komuni­
kacji omnibusowej — ale obok tego znaczna li­
czba deputowanych i radców miejskich. Uchwałę 
rozpoczęcia natychmiastowego bezrobocia uzasa­
dniono w ten sposób, że dyrekeya omnibusów 
oparta się wszelkim prośbom o porozumienie się 
z delegatami syndykatów urzędniczych co do 
skrócenia czasu pracy dziennej i podwyższenia 
opłat. Od wtorku ustał prawie zupełnie ruch 
omnibusów w Paryżu Tu i owdzie ukazał się 
wóz z nowozaciagniętym woźnicą, ale oddziały 
strejkujących wyprzęgały konie lub przecinały 
uprząż i lejce. Policya wkraczała w kilku pun­
ktach miasta, aresztując sprawców rozruchu, zwła­
szcza na placu Bastylii; uwięziono między innymi 
i przewodniczącego strejkowego syndykatu.

Co najważniejsze — to, że publiczność, pomi­
mo niedogodności, wynikającej z powstrzymania 
komunikacyl omnibusowej, stanęła stanowczo po 
stronie strejkujących. Przechodnie dopomagają im 
do powstrzymywania wyjazdu powozów z remiz 
i stacyj omniousowych, Na bulwarach kursował} 
liczne prywatne wozy, ale i te powstrzymano i 
wyprzęgano z nich konie. Na prośbę dyrekcyi 
omnibusów o udzielenie pomocy, dyrektor policyi 
odpowieazhł, iż nie jest w stanie zorganizować 
dostatecznej ochrony dla wszystkich wyjeżdżają­
cych omnibusów, udzielił jednakże pomocy w 
miarę możności. Policya obstawiła remizy omni­
busowe strażą; mimo to jednakże wczoraj nai et 
ci woźnice, którzy od rana puwsiadali na kozły, 
porsucwi Dracę wobec groźnej postawy strejkują- 
cego tłumu. Wczoraj z przeszło 900 omnibusów 
paryskich wyruszyło zaledwie około 300, ale tych 
większa część zmuszona była zaprzestać ruchu. 
Do południa wczoraj aresztowano przeszło 50 
osób za rozruchy. W kilku punktach miasta przy­
szło do krwawej bójki, zwłaszcza na bulwarze 
Bourdon były groźne rozruchy. Tłum agentów 
policyjnych otaczał omnibusy wyruszające z re ­
mizy, a tłum strejkujących usiłował powstrzymać 
ruch. Strejkującym przy pomocy przechodniów 
udało się opanować omnibusy, poprzecinać uprzęż 
i rozpędzić policjantów, jednego woźnicę i kon­
duktora do krwi pooito, k iku  policjantów także 
poraniono, a oinuibusy odprowadzuuo z powrotem 
do remizy. Skutkiem tego zajścia aresztowano 
znowu wiele osób

Syndykat strejkowy wystosował do dyrekcyi 
omniousów ułtimatum, w którem domaga s ię : 
1) przyjęcia napowrót do służby wszystkich wo­
źniców i konduktorów, wydalonych za udział w 
bezrobociu od dnia 1 maja; 2) skrócenia czasu 
pracy dz.ennej do 12 godzin i 3) rozpoczęcia 
rokowań z reprezentantami syndykatu co do 
wszystkich innych żądań.

Towarzystwo omnibusów na ultimatum nic da­
ło dotychczas żadnej odpowiedzi, lecz wobec gro • 
źnego położenia udało się do paryskiej B a d y  
m u n i c y p a l n e j  z prośbą o przyjęcie p o ś r e ­
d n i c t w a  między towa-zystwem linij omnibu­
sowych a strejkującą służbą. Słyjhać, że Bada 
municypalna wydeleguje swego przewodniczące­
go. aby pośredniczył w rokowaniach towarzystwa 
omnibusowego z jego oficjałami. Bównocześnie 
jednakże grupa posybilistycznycznych członiców 
Bady miejskiej wystosowała prośbę do prefekta 
dep. Sekwany, aby w interesie porządku i spo­
koju publicznego bezzwłocznie zajął materyał i 
lokale towarzystwa omnibusów. Tym sposobem 
opinia publiczna oświadczyła się stanowczo prze­
ciwko towarzystwu omnibusów, które skutkiem 
swej chciwości i zawziętości znalazło się w tak 
trudnem położeniu. Mówią, że bąuź-co-bądź strejk 
musi się rychło skończyć, ponieważ towarzystwo 
jeśli nie będzie mogło w ciągu kilku dni zadość 
uczynić swym zobowiązaniom utrzymywania ko­
munikacji, to na mocy kontraktu, zawartego

wał on przestrzeń, zatopioną obecnie przez mo­
rze Bałtyckie. Prawdopodobniejszą zdaje się inna 
hypoteza, że las bursztynowy ze swą bogatą florą 
i fauną zarastał niziny północnej Polski, Litwy, 
aż do Wołynia. Tym sposooem łatwiej wytłoma- 
czyć będzie możua znajdowanie się bursztynów 
w okolicy Kijowa, lub w samym Lwowie.

Nie wiemy również, jak długo ten las ró s ł: 
prawdopodobn.e tysiące lat. Zwolna sosny bur­
sztynowe, coraz obficiej wydzielające żywicę, cho • 
rżały i marły, ląd zapadał się coraz głębiej, wresz­
cie morze pokryło cały ten kraj, i zniszczyło 
wszystkie organizmy, jakie na nim żyły. Nie 
zniszczał jedynie bursztyn, ale został dla nas 
jakby kroniką opowiadającą prastare dzieje kuli 
ziemskiej.

Tymczasem mijał wiek za wiekiem, morza zmie­
niały swe koryta, ląd stały coraz to inne tworzył 
kontury. Dawne dno morza z pogrzebanym burszty- 
obeschło. na nowo pokryła je zieień drzew i oży­
wiły roje zwierząt Ale brakio już palm i cypry­
sów, sagowców i laurów, natomiast zjawił się 
człowiek, przyszły król stworzenia. Zajęty pier­
wotnie brutalną walką o byt z dziką przyrodą, 
której poskramiać nie umiał jeszcze, nie zwracał 
uwagi na leżąca u stóp swoich, nieużyteczną zło- 
tożółtą żywicę. Za to gdy później, w chwilach 
wolnych od trosk codziennych, zajęła go „piękność 
przyrody", uderzył go buisztyn swą barwą i bla­
skiem, zadziwił swemi własnościami elektryczne­
mu I odtąd prastara żywica skamieniała staje się 
klejnotem i amuletem. Jak temu dawno, orzec 
dzisiaj trudno, to pewna, że przed trzema tysią­
cami lat był już bursztyn przedmiotem handlu 
między ludami z nad Bałtyku a Grekami. W gro­
bach królewskich Atrydów w Mykene odnalazł 
Scnliemann blisko tjsiaca pereł bursztynowych, 
z nad Bałtyku pochodzących. Znajdujemy takież 
perły w starych grobach etruskich. W zamian 
za drogocenny „elektron" szła z południa nad 
Bałtyk cywinzacya. W okolicy Królewca wydobyto 
mnóstwo obronionych artystycznie kawałków bur­
sztynu, pochodzących z epoki kamiennej. Pierwo­
tna ta sztuka posiada wspólny charakter z tą, 
jakiej ślady odnalazł p. G. Ossowski w jaskiniach 
okolicy Krakowa w postaci rzniętych kości i t. d. 
Handlowi bursztynem zawdzięczali starożytni pra-
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z miastem, utraci niebawem swój przywilej. Do 
tego chyba towarzystwo nie zechce doprowadzić 
i zmuszone będzie ustąpić naleganiom syndykatu 
strejkowego i opinii publicznej, która surowo po­
tępia system wyzyskiwania, jaki towarzystwa 
omnibusowe i tramwajowe praktykują wobec za­
pracowanych i nędznie wynagradzanych woźni­
ców i konduktorów.

Strejk paryski zrobił wielkie wrażenie w ko­
lach rządowych i parlamentarnych, a komisya 
parlamentarna dla uregulowania stosunków ro­
botniczych postanowiła przyspieszyć swe obrady, 
Ly jak najrychlej przedłożyć Izbie projekt usta­
nowienia maksymalnego 12 godzinnego dnia ro 
ooczego we wszystkich przedsiębiorstwach trans­
portowych i komunikacyjnych, w których dotych­
czas pracowano po czternaście i więcej godzin 
dziennie.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  27 maja.

.Polityka parlamentarna N . Reformy została 
wreszcie wczoraj stanowczo wyjaśnioną* — woła 
w ostatnim numerze Ceas i z widocznem zado­
woleniem opowiada swoim czytelnikom, jak to 
nasz korespondent wiedeński (£ ), a więc i re- 
dakeya nasza, r a d z i  Polakom iść ręka w rękę 
w Izbie deputowanych... z lewicą niemiecko-libe- 
ralną, jak zdaniem tegoż korespondenta (B) „n a- 
l e ż y  z e r w a ć  s t a n o w c z o  z klubem Hohen­
warta,* jak wreszcie „sympatya ciągnie pana (B) 
ku MłoJoozechom.* Wnioskuje stąd organ kra­
kowskich pseudo-konserwatystów o „pokrewień­
stwie wyboru,* a więc o sympatyach N . Refor 
my z centralistami wiedeńskimi i podejrzywany- 
mi o moskalofilstwo Młodoczechami!

Wszystko to, co tak wymownemi usty opow io- 
dział swoim cierpliwym czytelnikom Ceas, mo­
głoby rzeczywiście dać do myślenia, g d y b y  — 
b y ł o  p r a w d ą .  Ani my, ani p. (B) w inkry­
minowanej korespondencyi niczego Kołu polskie­
mu nie „ d o r a d z a ł , *  l e c z  s k o n s t a t o w a ł  
j e d y n i e  f a k t ,  że Koło polskie w komisyi bu­
dżetowej za pośrednictwem swych członków idzie 
zgodnie z lewicą niemiecką, co jest oznaką, iż 
między Kołem a lewicą musiało przedtem przyjść 
do porozumienia. Nikt bowiem nie będzie na tyle 
naiwnym, aby przypuszczał, że sprawozdawca 
budżetowy, a wybitny członek lewicy, p. B e e r, 
za którego wyborem na sprawozdawcę skruszył 
kopie p. Biliński, — tak sobie, ni stąd ni zowąd, 
orędował w komisyi, wobec ministra oświaty i 
reprezentantów wszystkich klubów, za szkołami 
średmemi w Galicyi. Toż chyba p. Beer musiał 
io uczynić na mocy uchwały swojego klubu, któ­
ry znowu uchwalę odnośną powziął na podstawie 
poprzednio przeprowadzonych z Kołem polskiem 
rokowań. Zarówno lewica niemiecka, jak Koło 
polskie, są klubami zanadto obytemi z praktyką 
parlam entarną, aby o innym procederze, po­
przedzającym wystąpienie p. Beera, można mó­
wić.

Jeżeli więc Ceasowi ten chwilowy sojusz Koła 
z lewicą się nie podoba, niechże zwróci swo 
je pretensye do przywódców Koła, nie do N. Re­
formy,

Z klubem Hohenwarta nie radziliśmy także 
„zerwać stanowczo,* lecz korespondent nasz (B), 
z bliska na stosunki parlamentarne patrzący, u- 
ważał go, w dobie obecnej, „za sojusznika zbyt 
n i e p e w n e g o ,  aby na jego współdziałaniu po­
litykę dalszą opierać,* podobnie jak nie narzuca­
liśmy Kołu Młodoczc-chów, lecz daliśmy w na­
szej korespondencyi wiedeńskiej obiaz sytuacyi, 
który za prawdziwy uznaliśmy. Jeżeli Ceas jest 
zdania odmiennego, nie wynika z tego, aby na­
sze było z prawdą niezgodne.

Polityka parlamentarna N. Reformy nie po­
trzebowała się w y j a ś n i ć ,  bo jest ona jasną od 
początku. Byliśmy i jesteśmy zwolennikami p o- 
l i t y k i  w o l n e j  r ę k i  w sprawach parlamen­
tarnych ; nie uważamy za błąd ani chwilowego 
sojuszu Koła z lewicą, ani ewentualnego sojuszu 
jego z klubem Hohenwarta w innych sprawach, 
idzie tylko o w a r u n k i ,  pod jakiemi zawierają

wie całą swą geograficzną wiedzę o wybrzeżach 
Bałtyku.

Z biegiem lat ten sam bursztyn, który w cza­
sach starożytnych wzmagał dobrobyt mieszkań­
ców wybrzeża bursztynowego, stal się przyczyną 
ich nędzy, ciemnoty i demoralizacyi. Zjawisko 
było to samo, jakie i za dni naszych widzimy w 
Afryce, gdzie handlarze kości słoniowej nie wa­
hają się przed użyciem najbezecniejszych środków, 
byle zysk jak największy osiągnąć; to samo wresz­
cie, które dawniej powodowało demoralizacyę i 
upadek okolic złotonośnych

Czynnikiem, który dobroczynny dla mieszkań­
ców handel bursztynem zamienił w przekleń­
stwo, była kultura krzyżacka i osławiony mono­
pol bursztynowy zniesiony zaledwie 1836 r.

Wcześnie poznał zakon krzyżowy, jakie źródło 
dochodów kryje się w pokładach bursztynonoś- 
nych Prus. To też już w XIV wieku uznaje han­
del bursztynem za monopol własny, z drugiej 
zaś strony zmusił wszystkich mieszkańców po- 
brzeża do zbierania bursztynu i wyławiania go 
s;eciami z morza. Za zebrany w ten sposób bur­
sztyn wynagradzał zakon mieszkańców solą. w 
ilości równej co do wagi ilości bursztynu. Ponie.- 
waż i sól była monopolem zakonu,' pojąć łatwo, 
jak tanim sposobem nabywano bursztyn. Ze je­
dnak mieszkańcy wybrzeża, przyzwyczajeni od lat 
tysiąca uważać drogocenną żywicę za swą wła­
sność, mimo rozporządzeń w. mistrza i nadal ją 
zbierali, przeto postarano się szeregiem drakoń­
skich rozporządzeń odstraszyć mieszkańców od 
zatajania tejże. Samo chodzenie po wybrzeżu by 
ło karane chłostą i więzieniem, a znalezienie ka­
wałka surowego bursztynu u mieszkańca pocią­
gało za sobą natychmiastowy karę śmierci przez 
powieszenie. Szereg coraz nowych obostrzeń 
przerwany został podczas wojny Kazimierza Ja­
giellończyka z Zakonem, i jednego z pruskich 
autorów (Gocbel 1566), znajdujemy nawet wzmian­
kę o ustawie króla polskiego z 1467 r. uznającej 
bursztyn za zwyczajny dar boży, wolny od opłat. 
Nie znalazłem śladu dokumentu takiego u histo­
ryków naszych, z Niemców jedni uważają go za

się układy, i o k o r z y ś c i  d l a  k r a j u  naszego 
stąd wynikające.

Nie polityka N . Reformy tedy się wyjaśniła, 
lecz N. Reforma wyjaśniła politykę parlamen­
tarną Koła polskiego, z którem Ceas stracił wi­
docznie bliższe stosunki, skoro tak go zdziwiła 
korespondeneya nasza z Wiednia.

Z  Austro- Węgier.
Komisya budżetowa uchwaliła projekt ustawy 

o mytach na skarbowych mostach, drogach i prze­
wozach, załatwiła tytuł „myta* budżetu minister­
stwa skarbu. Dalej na poniedziałkowem posiedze­
niu przyjęła komisya rozdziały XXI, X X III i 
XXIV budżetu ministerstwa skarbu bez dyskusyi. 
Przy tytule „tytoń* toczyła się dość ożywiona 
dyskusya, w której krytykowaao wyroby tabaczne, 
wykazywano, jak ciężkim jest los robotników w 
fabrykach tytoniu, i domagano się zniżenia cen 
wyrobów tabacznych, gdyż podwyższenie cen nie 
przyniosło korzyści skarbowi a obciążyło uboższą 
ludność. P. K o z ł o w s k i  wniósł przy tym roz­
dziale rezolucyę, wzywającą rząd o opiekę nad 
uprawą tytoniu w G a l i c y i  i na B u k o w i n i e .  
Komisya przyjęła wreszcie powyższy tytuł i re­
zolucyę p. K o z ł o w s k i e g o .  Przy rozdziale 
„subweneye dla przedsiębiorstw przewozowych* 
wniósł referent p. H e r b s t  wykreślenie sum, 
które podał wczorajszy nasz korespondent. Nato­
miast przy rozdziale XXXIX dochodów wniósł p. 
H e r b s t ,  \by przyjąć dwa nowe tytuły „od ko­
lei Karola Ludwika 218.981 złr.“ i „od kolei 
północno-zachodniej 21.466 złr.“ Wnioski te przy­
jęto. Na wczorajszem posiedzeniu komisya budże­
towa załatwiłs budżet ministerstwa rolnictwa a 
dziś będzie obradować nad budżetem minister­
stwa spraw wewnętrznych. Wśród wczorajszych 
rozpraw p. K o z ł o w s k i  domagał się podniesie­
nia chowu bydła rogatego i nierogacizny w G a­
l i c y i ,  oraz utworzenia stacyi doświadczalnych dla 
nawozów sztucznych. P. P  i n i ń s k i przemówił 
za otwarciem średniej szkoły rolniczej w G a J i- 
c y i  wschodniej.

Posłowie z kuryi wiejskiej, należący do klubu 
zjednoczonej lewicy niemieckiej, oświadczyli, że 
należąc do tego klubu, nie mogą należeć do ża­
dnego innego związku poselskiego, a w szczegól­
ności do utworzonego przez p. L i e n b a c h e r a  
„wolnego związku agrarnego*. Wskutek tego 
ów związek powziął uchwałę, że zamierza wy­
łącznie bronić interesów stanu włościańskiego i 
ludności wiejskiej, a więc nie ma żadnej sprze­
czności między dążeniami jego a dążeniami ża­
dnego z klubów politycznych. Uchwała ta nie 
przekona jednak prawdopodobnie posłów, należą­
cych do lewicy, i nie zachęci ich do udziału w 
związku.

W Izbie poselskiej węgierskiego Sejmu przy 
sposobności rozpraw nad ustawą o pomnożeniu 
zdawkowej monety miedzianej, wszczęła się dy­
skusya o regulacyi waluty. Poruszył tę kwestyę 
p, H o r a u s z k y ,  a p .  Stefan T i s z a wyraził 
zapatrywanie, że dojrzała opinia publiczna w 
W ę g r z e c h  domaga się jak najspieszniejszej 
regulacyi waluty na podstawie zasady monome- 
lalizmu. Minister skarbu W e k e r 1 e w dłuższem 
przemówieniu wyłuszczał, że przy regulacyi wa­
luty moznaby rozważyć także kwestyę jednostki 
monetarnej. Gdyby przy ustanowieniu stosunku 
waluty miało przyjść do tak małych ułamków, 
że to byłoby przeszkodą przy obliczaniu, to mi 
nister obstawałby przy zatrzymaniu dzisiejszej 
jednostki, a żądałby takich pieniążków, które 
mogłyby urzeczywistnić korzyści niższej jednostki 
monetarnej. Potrzebę regulacyi waluty uznaje nie 
tylko on, ale i cały rząd, który sprawę tę objął 
swoim programem. Jeszcze 15 stycznia b. r. 
minister przedłożył Radzie ministrów projekc 
omawiający sposób rozwiązania tej kwestyi, któ­
rym objął także uregulowanie stosunku do austro- 
węgierskiego banku. Rada ministrów upoważniła 
też ministra skarbu do rokowań z rządem austrya- 
ckim, a rokowania są w toku. Regulacya waluty 
zależy od zgody właściwych władz i od stosun­
ków targu pieniężnego. Minister dołoży starań, 
aby oba czynniki ułożyły się korzystnie.

W sferach decydujących nie znalazł się nikt, 
ktoby w obecnych stosunkach oświadczał się za 
bimetalizmem. Minister wyraża w końcu nadzieję,

nieprawdopodobny (Hagen) ,  inni za możliwy 
[Tesdorf).

Fakla późniejsze są dowodem, że w Prusach 
królewskich nie było monopolu bursztynowego, 
natomiast trwał w Prusach książęcych stan po­
przedni aż do bieżącego stulecia. Co trzy lata 
musieli wszyscy mieszkańcy wybrzeża składać 
przysięgę, że bursztynu nie będą zabierać, a do­
nosić władzy o każdym wypadku defraudacyi, 
„choćby tejże dopuścił się ojciec lub matka* (do­
datek Fryderyka Wielkiego!). System denuneya- 
cyj rychło wydał swe owoce; podsuwano sobie 
wzajemnie kawałki bursztynu, zemsta prywatna 
używała często tego środka, by się pozbyć wro­
gów lub rywali, a nieszczęśliwy, u którego je 
znaleziono, karany był ciężkiem więzieniem, tor­
turami lub szubienicą (W edług ustawj „wiel­
kiego kurfiirsta* Fryderyka Wilhelma z r. 1644 
za defraudacyę 2 funtów bursztynu kara szubie­
nicy, za większe kawałki łamanie kołem.) W Kró­
lewcu jeszcze w 1826 roku otrzymywał kat za 
spełnianie ekzekucyi na defraudantach bursztynu 
bursztynu roczną pensyę 30 marek (Hagen). Mo­
nopol bursztynowy został zniesiony dopiero 7 
maja 1836 r a prawo wydobywania z ziemi 
lub wyławiania sieciami bursztynu wydzierżawio­
ne mieszkańcom pobrzeża.

Dziś moda obniżyła wartość bursztynu jako 
klejnotu; główne rynki zbytu ma on na Wscho­
dzie, gdzie przepisy koranu zabraniają używać 
rugowych lub kościanych naustek do cybuchów, 
a zwyczaj zmusza do używania bursztynowych. 
W Chinach ludyach i na archipelagu malajskim 
jest bursztyn bardzo rozpowszechniony jako klej­
not lub „ako amulet (i u nas używane dawniej 
różańców bursztynowych, jako środka przeciw 
bólom zębów u dzieci.) Chociażby jednak war­
tość jego jiieniężna bardziej. jeszcze zmalała, tO' 
pozostanie on długo niewyczerpaną kopalnią wia­
domości o dawnem życiu ziemi naszej, potrafi za­
jąć fizyka i chemika, geografa i geologa, zoologa 
i botanika, etnografa i wreszcie badacza historyi 
kultury. M . Raciborski.

że w najbliższej przyszłości będzie mógł dać do­
kładniejsze wyjaśnienia w sprawie regulacyi wa­
luty.

Z  euboru pińskiego.
„Czy to możliwe V — pyta Gaeda Toruńska 

i tak dalej pisze:
„Ze Świeckiego donoszą nam, że majątek Bu­

kowiec, obszaru 10.000 morgów, kupuje komisya 
kolonizacyjua; w przeszły czwartek był tam głó­
wny inspektor komisyi kolonizacyjnej i traktuje 
z p. Bogdańskim, który jako administrator za­
stępuje dziedzica p. Leona h r S k ó r z e w s k i e -  
go. W powiecie świeckim majątki polskie już 
na palcach policzyć można, a tu jeszcze dziedzic 
tak zamożny, bez wszelkiej potrzeby pozbywa się 
tak znacznego obszaru.

„Przykrem to dla nas, ale przypomnieć tu 
musimy, że największe obszary ziemi w Prusach 
Zachodnich, które przeszły w posiadanie komisyi 
kolonizacyjnej, sprzedali dwaj magnaci z W. Ks. 
Poznańskiego: hr. Józef M i e 1 ż y ń s k i dobra 
Ryńskie pod Wąbrzeźnem, a obecnie hr. Leon 
S k ó r z e w s k i  dobra Bukowiec, .dawniej do 
Czapskich należące, których popioły z rodzinne­
go grobowca do pobliskiego Przysierska już 
przewożą. Gdzie tu godność i poczucie obywatel­
skie, jeżeli już na coś podobnego się decydu­
jemy.*

Wiadomość tę podajemy naturalnie na odpo­
wiedzialność Gaeety Toruńskiej, a przy tej spo­
sobności piętnujemy ponownie owych panów- 
„kolonizatorów*, którzy dla wiasnego zysku za­
pominają o obowiązku obywatelskim i dopoma­
gają wrogom do wyzuwania nas z ziemi ojczy­
stej.

Z  Niemiec. Z  sejmu pruskiego. Zm iana w m i­
nisterstwie. Odprawa ewoUnnikowi ks. B is- 

marka.
Sejm pruski wrócił do pracy dnia 26 b. m, 

Trzecie czytanie ustawy budżetowej odbędzie się 
bardzo prawdopodobnie gładko, ale uchwalenie 
ustawy gminnej, która uległa zmianie w Izbie 
panów, oraz ustawy o użyciu funduszu obroczne- 
go, wywoła ożywione rozprawy. Na obu ustawach 
zależy wiele rządowi, szczególnie na ustawie o- 
brocznej, która ma być dowodem zgody rządu 
ze stronnictwem środkowem.

Minister skarbu dr. M id u  eJ podał wczoraj 
do wiadomości Izby poselskiej przybliżony po­
gląd na nadwyżki dochodów i wydatków w ro­
ku 1890/91 i oświadczył, że w ogóle biorąc — 
nadwyżka dochodów wyniesie około 101,500.000 
marek. Atoli niedobory lub względnie nadwyżki 
wydatków są z drugiej strony tak znaczne, że 
ostatecznie okaże się nadwyżka tylko w kwocie 
13 mil. zamiast przewidywanych 33 mil. marek. 
W samym budżecie kolei skarbowych wobec 
spodziewanej nadwyżki dochodów w kwocie 32 
mil. — nadwyżka wydatków wyniesie przynaj­
mniej 65 mil.

Skutkiem ustąpienia ministra Maybacha nastą 
pi ważna zmiana w ustroju m inisterstwa: do­
tychczasowa teka ministerstwa robót publicznych 
będzie podzielona na dwie, sprawy kolejowe bę­
dą wydzielone i utworzą osobne ministerstwo, a 
ministerstwo robót public^iych( ząjmie się prze­
ważnie drogami bitemi i wodnemi.

Zanotowaliśmy już wiadomość, że stronnictwo 
narodowo-liberalne ma odbyć zgromadzenie, aby 
się zreorganizować, omówić obecną sytuacyę i 
ułożyć stosunek do innych stronnictw i do rzą­
du. jGamb. Nachr., korzystając ze zwołania tego 
zgromadzenia, radzą temu stronnictwu, aby o- 
świadczyło się za ekonomiczną polityką ks. Bis- 
marka. Atoli N ot Złg. odpycha tę radę wyja­
śnianiem, jak następuje: Y7zgląd na wzmocnie­
nie Rzeszy, który dawniej skłaniał stronnictwo 
narodowo-liberalne do popierania ks. Bismarka 
nie pozwala mu teraz popierać jego opozycyi 
orzeciw polityce rządu Rzeszy.

Z  Petersburga
W niedzielę odbyło się w Petersburgu zgro­

madzenie znanego „ S ł o w i a ń s k i e g o  T o w a ­
r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i * ,  które od da­
wna daro się poznać światu ze swych dążności 
pauslawistycznych. Na zgromadzeniu tem gene­
rał K i r e j e  w oświadczył, iż zasadnicza podsta­
wa dążności słowianofilskich da się ująć w taką 
formułkę: „ p r a w o s ł a w i e ,  a u j f o k r a c y a  i 
n a r o d o w  ość.* Hasło to nie odpowiada jednak­
że ani postępowaniu rządu, ani istotnym dążno­
ściom panslawistów rosyjskich, wiadomo bowiem, 
że obok propagandy prawosławia i bezwzględne­
go kultu cara, panslawiści dążyli i dążą zawsze 
do r u s y f i k a c y i ;  obłudą jest przeto, gdy 
twierdzą, że szanować pragną n a r o d o w o ś ć .

Nowa instytucya „ n a c z e l n i k ó w  o k r ę g o ­
wy c h * ,  którą zaślepiony fanatyk reakcyi b. mi­
nister T o ł s t o j  chciał uszczęśliwić Rosyę, wy­
wołała p o w s z e c h n e  n i e z a d o w o l e n i e  w 
tych guberniach, gdzie zaprowadzono reforme 
„na próbę.* Na czele niezadowolonych stoi 
s z l a c h t a  g u b e r n i i  t w e r s k i e i ,  która wy­
słała swego marszałka z protestem przeciwko 
nowej instytucyi do ministra spraw wewnętrz­
nych D u r n o w a Marszałek szlachty wyłuszczył 
m in ieńw i zarzuty przec>wko nowej instytucyi 
i prosił o wyrobienie szlachcie gubernii twerskiej 
a u d y e n c y i  u c a r a .  — Po kilku dniach 
marszałek szlachty otrzymał od ministra odpo­
wiedź, że wybór „naczelników* miał być doko­
nany w gubernii twerskifj doniero za pół roku, 
teraz zaś po owym proteście, instytucya zapro­
wadzona zostanie natychmiast. „W takim razie — 
odparł marszałek szlachty — instytucyę tę logi­
cznie uważać należy za karę, a nie za dobro­
dziejstwo, iakie rząd usiłuje w nas wmówić.* 
Minister w milczeniu przyjął tę dowcipną odpo­
wiedź —  i jak słychać, ministerstwo zastanawia 
się teraz nad zmianami, jakie Jnależałoby poczy­
nić w projektowanej reformie Tołstoja co do re- 
organizacyi instytucyj ziemskich, w szczególności 
zaś co do kompetencyi „naczelników okręgo­
wych.*

Dzienniki petersburskie donoszą, że r z ą d  j a ­
p o ń s k i  wyraził zamiar wysłania do Petersbur­
ga osobnej deputacyi z księciem Arissuhara na 
czele, aby wyrazić carowi ubolewanie z powodu 
zamachu w Otsu; car jednakże kazał zawiadomić 
rząd japoński, że zadowolony jest jak najzupeł­
niej z okazanego współczucia ze strony Mikaaa 
i rządu japońskiego, tak iż nie rości wcale pre- 
tensyi do tego, by Japonia wysłała osobną depu- 
tacyę do Petersburga. Po tem oświadczeniu rząd

japoński zaniecha naturalnie swego zamiaru, — 
i w ogóle wypadek w Otsu nie zakłóci dobrych 
i przyjaznych stosunków, jakie panują obecnie 
między Rosyą a Japonią.

K r o n i k a .
K raków , 27 maja.

N a s tę p n y  n u m e r n a sze g o  pism a z powodu przy­
padającego w dniu jutrzejszym uroczystego święta 
Bożego Ciała, wyjdzie w piątek o zwykłej po-ze.

P o s ie d ze n ie  R a d y  m iejskiej odbędzie się w pią 
tek 29 bm.

Z j a z d  p r z e m y s ło w c ó w  g a z o w y c h . W dniach 
29 i 30 bm. odbędzie się w Krakowie Zjazd inży­
nierów i przemysłowców austro-węgierskich, którzj 
zawiązawszy przed 10 laty Towarzystwo, wydają 
wspólny organ Der Gastechniker, w Wiedniu wy­
chodzący, a walne doroczne zgromadzenia odbywają 
w różnych miastach monarchii.

Na zjazd ten przybędzie 30 do 40 uczestników, 
prawdopodobnie z rodzinami, a między nimi kilku 
gości z Berlina, Szczecina ftp. Obraoy będą się od­
bywać w języku niemieckim w sali obrad Rady 
miejskiej.

Prezydyum zjazdu zaprosiło prezydenta miasta 
dra Szlachtowskiego, oraz dra JaWibowskiego refe 
renta komisyi gazowej, dc udziału w obradach, chcąc 
przez to wyrazić wdzięczność za wydatne, maieryak- 
ne poparcie celów Towarzystwa za strony komisyi 
gazowej Rady miasta. Nie potrzeba dowodzić, jakie 
mają znaczenie pod względem towarzyskim i faoho • 
wym podobne zjazdy. J :s t rzeczą pożądaną, aby jak 
najwięcej obcych nasz stary gród odwidzało i po­
znawało bliżej nasze stosunki i zwyczaje.

Przygotowaniami do zjazdu zajmuje się dyrektor 
gazowni miejskiej w Krakowie p. Mieczysław Dą­
browski z łaskawym współudziałem inżynierów miej­
skich dyr. Niedziałkowskiego, Kułakowskiego i Bi- 
borskiego.

W ic e p re zy d e n t R a d y  s zk o ln e j k r a jo w e j dr Bo
brzyński dzisiaj rano przybył ze Lwowa do Kra­
kowa.

Z  po w o d u  p rze ś la d o w a n ia  re ligijn e go  w  R o -
Syi jeszcze siedm rodzin Unitów z gubernii lubel­
skiej zostaje na bruku krakowskim prawie bez środ­
ków utrzymania. Upraszam najusilniej o pomoc w 
umieszczeniu tych rodzin. Jest to czyn miłosierdzia 
chrześcijańskiego i obywatelskiej cnoty zarazem.

Oprócz tego jedna rodzina unicka pragnie nabyć 
kawał gruntu z chatą za 80O— 900 złr.

Także trzech zdolnych i porządnych rzemieślni­
ków z Lubelskiego: kowal żonaty, cieśla i rymarz 
bezżenni poszukują umieszczenia.

Ks. St. Załęski. 
S & lo h  a r t y s t y c z n y  obrazów, rzeźb i dzieł sztu­

ki, połączony z wystawą nieustającą, przy bezpła­
tnym wstępie dla publiczności otwiera w Krakowie 
znany z ruchliwości kupiec tutejszy p. W. Rizyszto- 
fowicz. W Salooie tym. którego zadaniem uędzie po­
średniczyć w sprzedaży dzieł sztuki pomiędzy arty­
stami a publicznością, zamierza założyciel stworzyć 
ognisko handlu dziełami sztuki polskich artystów 
pod najprzystępniejszemi dla obu stron warunkami. 
Ażeby zgromadzić w Salonie swym obrazy nietylko 
miejscowych, lecz także i zamieszkałych za granicą 
artystów, p. K-zysztofowicz nawiązał stosunki i ro­
kowania z najwybitniejszymi naszymi malarzami w 
Wiedniu, Monachium, Dreźnie, Paryżu, Lwowie i 
Warszawie, a przychylne odpowiedzi, jakie zewsząd 
otrzymał, pozwalają przypuszczać, że powołanie do 
życia tej instytucyi odoowiada istotnej potrzebie i 
oddać może w naszych stosunkach rzetelne usługi.

W o g ro d zie  s trze le c k im  odbędzie się jutro w ra­
zie pogody koncert orkiestry wojskowej 57 pułku 
pod kierunkiem kapelmistrza p. Żerownicziego.

W  p a rk u  k ra k o w s k im  jutro, jeżeli pusłuży po­
goda, odbędzie się koncert orkiestry wojskowej 56 
pułku pod Kieruniciom kapelmistrza p. Langiera.

W y c ie c zk a  S t o w . rę k o d zie ln ik ó w  Z g o d a "  od­
będzie się w niedziele d. 7 czerwca na Bielany 

D a r  ala M u ze u m  m ie jskie g o . P. Mieczysław 
Kurnatowski ofiarował w darze do muzeum miej­
skiego 29 sztuk medali i medalików bitych od r. 
1880 do 1891 w Krakowie na pamiątkę wydarzeń 
i obchodów historycznych.

Za dar ten i życzliwość dla nowo powstającego 
zakładu składa mu wydział Towarzystwa dla upię­
kszania m. Krakowa i okolicy publiczne podzięko­
wanie.

W y c h o d ź tw o . Wczoraj wieczorem zatrzymano tu ­
taj 15 wychodźców do Ameryki, a mianowicie: 13 
z powiatu pilznieńskiego i 2 z powiatu bieckiego; z 
tych 12 za przekroczenie ustawy wojskowej, a 3
dla braku paszportów i dostatecznych funduszów na 
drogę.

Z  t e a t r u . W sobotę i w niedzielę odbędą się
dwa ostatnie przedstawienia z udziałem znakomitej
artystki pani Heleny Modrzejewskiej, która kończąo 
tak obfitą w powodzenie gościnę swą na naszej
scenie, równocześnie zamyka tegoroczny bezon kra- 
kowskiegu teatru.

K a r y g o d n a  s w a w o la . W niedzwlę po godzwi* 7 
wieczorem powracało z parku dra Jordana towa­
rzystwo, złożone z pani K., jej córki, pani M. i 3 
dzisci. Na drodze z parka w pobliżu mostu kolej­
nego zabawiało się 2 wyrostzow dużym psem rze- 
źnickim, szczując nim przechodniów i przejeżdżające 
powozy. Pies rzucał się na konie i głośnem szcze­
kaniem nabawiał strachu przechodniów. Nagle nr.d 
jechał od Woli doróżaarz, a gdy pies wybiegł na 
drogę przed konia, koń rzucił się tak silnie w bok, 
iż powóz się przewrócił na wymienione wyżej oso­
by i ciężko wszystkie uszKodził. Pani M., osoba 
utrzymująca się s szycia, nie może władać ręką 
nogą, przez co w sposobie zarobkowania doznała 
znacznego uszczerbku Nie wiemy, do kogo należy 
pies i co za jedni byli chłopcy, którzy przyczynili 
się do tego nieszczęścia, w interesie jednak rodzi­
ców, którzy posyłają dzieci d > parku, oraz zdrowia 
dzieci wzywamy władzo, do której to należy, aby 
zarządziła posterunek na wspomnianej drodze.

Z m a r li . W Jarosławiu zmarł w 90 roku życia 
weteran wojsk polskich Królestwa PolsLiego Jan 
Sierpiński, rodem z Sandomierza, uwolniony ze słu­
żby jako inwalid w 1824 roku. Starzec pełnił obo­
wiązki dziadka kościelnego. Pochowano go wobec 
licznie zebranej publiczności z honorami należnemi 
polskiemu wojakowi.

Marya z Sparmannów Trzcińska, żona emigrant? 
z r. 1863, niewiasta cichych cnót, zmarła aziś w 
Krakowie.

W Szafuzie w Szwajcaryi zmarł uczestnik po­
wstania z r. 1863, wygnaniec Antoni Lisiński, ro­
dem z gubernii płockiej, syn obywatela ziemskiego.

Zmarły był bardzo zacnym i pracowitym człowie­
kiem i dzielnym żołnierzem. Po upadku powstania 
1863 r. zamieszkał staie w Szwajcaryi, a wyuczy­
wszy się rzemiosła ślusarskiego, przeniósł się na­
stępnie do fabryki w Szafuzie i tam szanowany 
przez wszystkich, należał do bardzo dobrych „mon­
terów*. Zmarły pozostawił bez środaow do życia 
żonę z dziesięciorgiem dzieci Liczni koledzy z po­
wstania możeby zechcieli rodzinie tej przyjść z po­
mocą.

K o lo n ie  w a k a c y jn e  w  W a r s z a w ie . Niestrudzony 
kierownik warszawskich kolonij wakacyjnych, dr. 
Gustaw Fritsche, ogłasza w dziennikach warszaw­
skich co następuje:

„Dziewięć lat mija od czasu, jak dobroczynna 
Warszawa corocznie obfitych dosMrczu środków dla 
wysłania dzieci biednych a słabowitych ra  kilka le- 
tnioh tygodni na wieś dla pokrzepienia ich na si­
łach i dla wytępienia z nich zarodków pizyszłyeh 
chorób, któreby je uczyniły niezdolnemi do pracy, 
lub żyoia pozbawiły. Instytucya kolonij letnich, sym­
patycznie przez nasze społeczeństwo przyjęta i ener­
gicznie przez nie popierana, doszła do niebywałego 
u nas rozwoju, gayż cyfra 50 dzieci, które w pierw­
szym roku jej istnienia wysłano, urosła do 540, jak 
te szczegółowe za rok zeszły sprawozdanie wykasu­
je. W przeciągu lat 9 cm przeszło 2.200 dzieci ko­
rzystało z dobrodziejstwa, jak ego im społeczeństwo 
dbfita dłonią dostarczyło.

„W sezonie bieżącym, dziesiątym istnienra kolonij 
letnich, mnóstwo, wiele więcej niż kiedykolwiek, 
dzieci zgłasza się z prośbą o wysłanie ich na w.eś. 
nie wolno nam wątpić, iż prośby ich w znacznej 
części uwzględnione będą i że publiczność nasza i 
w roku bieżącym pośpieszy z ofiarami, które nam 
pozwolą dalej prowadzić tę ze wszech miar na po­
parcie zasługującą instytucyę.

„Do pp. właścicieli ziemskich zanosimy prośbę o 
zaofiarowanie nam na przeciąg 4 ch lub 8-u tygo­
dni odpowiedniego dla pomieszczenia 30-tu osób 
miejsca. Warunkami pożadanemi s ą : blizkość sta­
cyi kolei, blizkość lasu lub zacienionego sadn, su­
chość gruntu i mieszkania, oraz woda bieżąca na 
kąpiele*.

Przytaczając w całości powyższą odezwę, zapytu­
jemy, czy i naszemu, krakowskiemu Towarzystwu 
kolonij wakacyjnych nie zechcieliby przyjść z podo­
bną pomocą właściciele ziemscy. — W tych dniach 
zamieściliśmy sprawozdanie Towarzystwa krakow­
skiego, z którego się okazuje, iż nie wiele dzieci bę­
dzie u nas mogło korzystać z dobrodziejstwa tolo- 
nij, ze względu na szczupła fnndusze, jakiemi za­
rząd rozporządza. Tymczasem kandydatów do kolo­
nij mamy setki. Tylko prywatna ofiarność mogłaby 
dopomódz, aby znaczniejsza liczba dzieci odetchnąć 
mogła podczas wanacyi świeiem powietrzem i po­
krzepić nadwątlone zdrowie.

K ró le m  k u r k o w y m  we Lwowie obwołany został 
p. Leon Bratkowski. Marszałkami zostali hr. Szem- 
bek i Michał Walichiewicz.

„ S o k ó ł *  C ze ski przysłał do wszystkich Towa­
rzystw gimnastycznych polskich następującą odezwę: 
Drodzy Bracia! Trzydzieści lat dobiega od chwili 
wzniesienia pieri szego sztandaru sokolego w Pra- 
dne od ehwili założenia pierwszego słowiańskiego 
Towarzystwa sokolego, które w swem ugnieku zgro­
madzić miało wszystkę młodzież naszego narwdu, 
aby ją wychować przez odpowiednie fizyczne kształ­
cenie na dzieluyoh mężów. Myśl ca z zapałem przy­
jęta przez mieszkańców krajów słowiańskich powo­
łała do żyoia liczne drużyny młodziutkich Towa­
rzystw sokolskich do wzniosłej pieczy narodowej — 
a dziś śmiało twierdzimy, że Towarzystwa te two­
rzą przednią straż i są najważniejszym ci/-nikiem 
w narodowych dążeniach słowiaUzkich ludów. W r. 
1889 złączyły zię Towarzystwa sokole Królestwa 
czeskiego dla wzajemnego popierania się w potężny 
związek w czeską gminę sokolą, liczącą dziś 160 
Towarzystw z ilością przeszło 2,0.000 członków. 
Pierwszym wspólnym krokiem tego wielkiego z w it­
ku mają być publiczne ćwiczen.a i zawody, iiórs 
odbędą się w czasie jubileuszowej wystawy krajo­
wej w Pradze dnia 28 i 29 czerwca br. Aby w 
tej doniosłej chwili objawiła się cała siła i potężny 
rozwój Towarzystw, uchwaliła Czesku gmina „So­
kołów* zwołanie drugiego zjazdu „S»kołów“, w kta- 
rym do wzięcia udziału wzywa wszystkie Towarzy­
stwa sokole słowiańskie, a więe i Was, drodzy bra­
cia, którzy dla wzniosłego celu pod sztandar sokoli 
zaciągnęliście się. Wzywamy Was jak najserdeczniej 
i najcieplej do współudziału w manifeetacjrf idei io- 
kolich, a bądźcie przekonani, że przyjmiemy Was i 
powitamy z uczuciem najgłębszej życzliwośoi i pra­
wdziwie braterskiej przyjaźni.

Ujrzycie złotą Piagę. starożytną siedzibę czeskich 
królów — pyszniącą się wystawą krajową jako do­
wodem dojrzałości czeskiego narodu — zetknieoie 
się z tysiącem wiernych serc sokolich i przekonacie 
się w chwili publicznych ćwiczeń o naszym postę­
pie pod względem gimnastycznym. Przybądźcie więe 
dla utrwalenia przyjaźui osobistym uśeiikiem, przy­
jeżdżajcie dla zwiększenia świetności uroczystości 
naszej, przybywajcie dla złożenia dowodu miłości 
sprawy sokolej, która nas wspólnym złąezyła wę 
złem. Do widzenia w złotej Pradze. Na zdar!

Dr. J . Podlipny, przewodniczący związku.
„Sokół* J w o w s k i  i s t a n i s ł a w o w s k i  od­

powiedział przychylnie na zaproszenie „Sokołów 
czeskich i uchwalono gremialnie pojechać do Pragi 
na 28 i 29 czerwea.

Z a ł o ie n ie  ka m ien ia  w ęgieln ego r>>d budowę
gmachu Towarzystwa muzycznego im. Mcniuszk’ w 
Stanisławowie odbyło się we czwartek wobec du­
chowieństwa miejscowego, przedstawicieli władt rzą­
dowych i autonomicznych, wszystkich miejscowych 
towarzystw i wielkiej liczby publiczności. Koszta 
gmachu pokryją składki członków Towarzystwa i 
subweneya Rady miejskiej i Kasy oszczędności. — 
Nowy gmach obdarzy Stanisławów ładrą salą tea­
tralną i koncertową, których bran bardzo sie tam 
dawał uczuwać.

Z a w ie s z a n ie  d w ó c h  c za s o p is m . U Czaińshego 
w Gródku wydawane były oddawnt na przemian 
co dwa tygodnie czasopisma ludowe Wieniec i 
Pseceólka i dotąd oba te dwutygodniki uchodziły 
za odrębne wydawnictwa, nie mając nic wspólnego 
ze sobą prócz osoby wydawcy i jako dwutygodniki 
nie podlegały kaucyi ani stemplowi dziennikarskie­
mu, wynoszącemu, jak wiadomo, centa on każdego 
egzemplarza. Obecnie starostwo gródeckie zażądało 
złożenia kaucyi i opłaty stemplowej, zawieszając ró­
wnocześnie oba wydawnictra aż do zadośćuczynie­
nia temu żądaniu. Właściciel tyeb czasopism ks. 
Stojałowski znajduje się teraz w Jerozo':mie.

S k ła d  w y r o b ó w  w ło ś c ia ń s k ic h  ma być otwar­
tym w tych dniach wRadomL Jak wiadomo, wło-
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ścianie gnbernii radomskiej słyną ze zręczności, pra­
cowitości i gustu, jaki rozwijają w wyrobach swo­
ich. Może nigdzie w kraju drobny przemysł wło­
ściański, ten tak zwany po rosyjsku i szeroko się 
w południowej Posyi rozwijający „kustarnyj pro- 
m ysie ł' — nie odgrywa takiej roli, jak w okoli­
cach Radomia. Wełniaki, kilimki, lub worki wyrobu 
ręcznego włościauek z okolic tego miasta, szeroko 
są znane ze swej mocy, trwałości i gustownego do­
boru kolorów, i zawsze chętnych znajdują nabywców. 
Chcąc zachęcić włościanki du produkcyi na szerszą 
skalę, zapewnić im zbyt srały i pewny, a także u- 
chronić od wyzysku, kilka ludzi dobrej woli urzą­
dza skład i bazar wyrobów włościańskich, zastrze­
gając sobie prawo pokierowania tą dziś często je­
szcze bezmyślną trochę produkcyą.

R ę k o d zie ln ic y  W W iln ie . Dwudziestu szewców 
wileńskich skupia swoje drobne warstaty w jeden 
wielki zakład, mając słuszną nadzieję, że taka zbio­
rowa, na większą skalę prowadzona produkcyą, 
wsparta pokaźniejszym kapitałem, będzie prędzej w 
stanie prowadzić walkę z konkureneyą wielkich skła­
dów niemieckich, które zalewają miasto swemi li- 
chemi lecz taniemi wyrobami.

Wkrótce do podobnej spółki mają przystąpić i in­
troligatorzy, przekonawszy się, że drobne, prywatne, 
iu-łozamożne introligatomie, nie mogące równać swo­
ich wyrobow z produkcjami wielkich firm, zaledwie 
niugą istnieć, ale nigdy pomyślnie się rozwijać.

Cidkawi jesteśmy bardzo, jakie stowarzyszenia te 
dadzą w przyszłości rezultaty, dziś można tylko 
przyklasnąć dobremu pomysłowi,.świadczącemu , że 
wśród rzemieślników stolicy Citwy nie brak ludzi 
inteligentnych, obdarzonych energią i duchem ini 
cyatyw y.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
—* O g ó ln e  zg ro m a d ze n ie  T o w a r z y s t w a  im . 

T a d e u s z a  K o ś c iu s zk i oebędzie się w niedzielę 31 
b. m. o godz. 12 w południe w sali Rady powia­
towej (ulica św. Marka 1. 5). Porządek dzienny obej­
muje : Zagajenie zgromadzenia przez przewodniczą­
cego. Odczytanie protokółu z ostatniego walnego 
zgromadzenia. Sprawozdanie z czynności wydziału. 
Sprawozdanie kasowe. Sprawa wmnrowania tablicy 
pamiątkowej na domu w Rynku głównym 1. 45. 
Sprawa obramienia kamienia, znajdującego się na 
Rynkn krakowskim, na którym Tadeusz Kościuszko 
składał przysięgę narodowi. Wybór ośmiu członków 
wydziału w miejsce ustępnjących. Wnioski człon­
ków.

K e r e s p o n d e n c j  a K e d a k c y i .
P an i Kazimierzowi Langie: W odpowiedzi na ogłoszo­

ną dziś drukiem napaść na redakcyę naszego pisma, z 
powoda jakoby tendencyjnego przemilczenia o wydawc ic- 
twie Rzemieślnika Polskiego zwracamy uwagę Szan. P a­
na na artykuł lamieszuzony m numerze 117 naszego pi­
sma, który to numer był w poniedziałek wieczorem w rę ­
kach czytelników. Artykuł końezy się głowami: „Wy z 
naszej strony zasyłamy Towarzystwu oświaty Szczęść Bo­
że w uczciwej pracy !“ Nie przynosi to zaszczytu stosun­
kom miejscowym, że pohopni lo ogłaszania swoich potę­
pień, zasłużeni skąd inąd Indzie, wydają wyroki o dzien­
nikach, których artykułów zapewne nie mieli czasu prze­
czytać.

P uni dr. W.: Poglądy w yzioną przez Szan. Pana o 
wielkiem zaniedbania i braku władzy bezpieczeń- twa w dziel­
nicy „Wesoła*, podzielamy w całej rozciągłości i nieje­
dnokrotnie zwracaliśmy na nie uwagę władz. L im  Szan. 
Pana jedynie ze względu na rozmiar nie możemy druko­
w ać, poleciliśmy wszakże zakomunikowaniu przytoczonych 
w piżmie tern faktów władzom miejskim

R e p e r to a r  t e a t r u  k ra k o w s k ie g o .

W so bo tę* 30 maja: Jedenasty występ Heleny 
Modrzejewskiej i „Jak wam się podoba", kmnedya 
w 5 aktach Szekspira.

W n i e d z i e l ę  31 maja: Dwunasty występ He­
leny Modrzejewskiej: „Jak wam się podoba ko- 
medya w 5 aktach Szekspira.

Ostatnie przedstawienie w tym sezonie.

YiaioioiSei namowę, literackie i artystyczne.

W. G u z d e k : Rozmowy niemieckie dla uczniów 
rzemieślniczych. Kraków, 1891.

Dział ekonomiczny.
N o w y  ro zk ła d  ja zd y  na kolei K a ro la  

Lu d w ik a .

—  K a ta lo g  w y d a w n ic t w  A k a d e m ii u m ie ję tn o ­
ści w Krakowie 1873— l»91„ułożył Maurycy Stan­
kiewicz. Kraków, 1891. Str. 86. Nakładem Akade­
mii umiejętności.

Fiawd.ziwą przysługę nietylko piśmiennictwu, nie- 
tylko ludziom pracującym na polu naukowem, ale 
także księgarstwu naszemu wyświadczył znany bi­
bliograf p. Stankiewicz przez sporządzenie pierw­
szego od czasu założenia dokładnego katalogu wszy- 
Btkich wydawnictw Akademii umiejętności w okre- 
sio 18-letniego jej istnienia. Dotkliwie, uczuwać się 
dający brak takiego katalogu był jedną z najgłó­
wniejszych przyczyn, że o wydawnictwach Akademii 
szei.zj ogół bardzo niejasne miał pojęcia i że wy­
dawnictwa te bezpożytecznie zalegały w składach 
Akademii. Wobec katalogu p. Stankiewicza, sporzą 
dzonego z wielką dokładnością, ułatwionem zostało 
niezmiernie oryentowanie się w bogatym materyale 
naukowym. Stosownie do przyjętego w Akademii po­
działu, katalog rozpada się na 3 wydziały: 1 filo­
logiczny, II historyczno filozoficzny, III matematy­
czno przyrodniczy i obejmnje w chronologiczny m po­
rządku wedle kategoryi wydawnictw dokładnie spo­
rządzony spis publikacyj z wyszczególnieniem treści 
każdego tomu i podaniem ceny księgarskiej.

- Wartość katalogu podnosi nie mało skorowidz 
abecadłowy nazwisk autorów, których prace zamie­
szczone są w wydawnictwach Akademii. Ułatwia on 
w wysokim stopniu udszukanie autora danej rozpra­
wy naukowej, podając rodzaj wydawnictwa i tom, 
w którym pomieszczoną została. Należy się spodzie­
wać, że wydanie niniejszego katalogu przyczyni się 
nietylko do spopularyzowania wydawnictw Akade­
mii w szerokich kołach ludzi pracujących na polu 
naukowem, lecz także i do rozprzedaży tychże, zwła­
szcza że wysoka dotychczasowa cena niektórych pu­
blikacyj niemal o połowę zniżoną została.

—  G ło śn e g o  dzieła 0. D id o n a : „Jezus Chry­
stus", będącego odpowiedzią na znaną książkę Re- 
nana „O życiu Jezusa* opuścił prasę zeszyt V. — 
Przekładu tego d dtła dopełnił ks biskup Henryk 
Kossowski, a wydawnictwo podjęła warszawska fir­
ma Gebethnera i Wolffa.

—  B ib lio g ra fia .
Dr, F r y d e r y k  P a p ć e :  Skole i Tuchulszczy- 

zna. Lwów, 1891.
Dr. A d o l f  H e e k :  Anstryackie prawo prasowe. 

Zeszyt pierwszy i drugi. Lwów, 1891.
L. R o z m a n i t  i S. K. D r e w n o w s k i :  0 re- 

kiyfikaeyi i filtracyi spirytusu. Warszawa, 1891.
B i b l i o t e k a  [ p o l s k a  w R u m u n i i  (1866 

do 1991 r.) Książka pamiątkowa. Jasy, 1891.

Z dniem 1 czerwca b. r. zaprowadza się na 
tej kolei nowy rozkład jazdy osobowych pocią 
gów. Dotychczas istniejące pociągi będą kurso­
wały i nadal z tą tylko nieznaczną odmianą, że 
pociągi pospieszne Nr. 1 i 2 będą się, począwszy 
od powyższego dnia, zatrzymywać warunkowo w 
Barszczowicach.

Oprócz dotychczasowych pociągów zaprowa 
dzone będą od 1 czerwca b. r. następujące po­
ciągi osobowe:

1) Pociąg Nr. 11 z Krakowa do Tarnowa,
który odchodzić będzie z Krakowa o godzinie 
4 minut 15 po południu, a przybędzie do Tar­
nowa o godzinie 6 minut 44 wieczorem.

2) Pociąg Nr. 12 z Tarnowa do Krakowa, od­
chodzący z Tarnowa o godzinie 8 minut 36 ra­
no, a przybywający do Krakowa o godzinie 11 
minut 14 przed południem.

Pociągi te Nr. 11 i 12 stanowią nadzwyczaj 
wygodną komunikacyę dla mieszkańców Tarnowa 
w relacyi z Krakowem, mają bowiem do zała­
twienia interesów w Krakowie przeszło 5 godzin 
czasu i tegoż samego dnia mogą być z powro­
tem w Tarnowie.

3) Pociąg Nr. 15, kursujący z Krakowa do
Orłowa, końcowej stacyi państwowej linii kolejo­
wej Tarnów-Leiuchów, mający na celu bezpo­
średnie i najkrótsze połączenie Krakowa z mie; - 
scami kąpielowemi w Szczawnicy, Żegiestowie i 
Krynicy.

Pociąg ten odchodzić będzie z Krakowa o go­
dzinie 9 minut 39 wieczór, przybędzie do Tar­
nowa o godzinie 11 minut 45 w nocy, skąd bez 
z m i a n y  w a g o n ó w  odejdzie jako pociąg Nr. 
420 kolei państwowej o godzinie 12 minut 16
z Tarnowa i będzie w Orłowie o godzinie 5 mi­
nut 22 rano. Podróżni jadący tym pociągiem 
będą już w rannych godzinach w Sączu, Żegie­
stowie i Krynicy.

W  odwrotnym kierunku będą pociągi te kur­
sowały w ten sposób, iż pociąg państwowy od­
chodzić będzie z Orłowa o godzinie 8 minut f~ 
wieczór, jako pociąg Nr. 421, do Tarnowa przy­
będzie o godzinie 2 minut 23 w nocy, skąd 
b e z  z m i a n y  w a g o n ó w  odjedzie jako pociąg 
kolei Karola Ludwika Nr. 16 o godzinie 2 mi­
nut 45 w nocy i przybędzie do Krakowa o go­
dzinie 5 minut 15 Jrano, przez co uzyskuje on 
połączenia do wszystkich rannych pociągów ko­
lei północnej, w kierunku ku Wiedniowi i W ar­
szawie.

Pociągi te między Krakowem a Orłowem będą 
kursował} tylko podczas sezonu kąpielowego t. j. 
od 30 czerwca do 15 września b. r. Pierwszy 
raz odjedzie więc pociąg Nr. 15 z Krakowa 30 
czerwca, a ostatni raz dnia 14 września.

W odwrotnym kierunku odjedz;e taki kąpie­
lowy pociąg z Orłowa pierwszy raz dnia 30 
czerwca, a ostatni raz dnia 14 września b. r.

4) Pociąg Nr. 16 kursujący między Lwowem 
i Orłowem drogą na Bześzów - Jasło.

Pociąg ten odejdzie ze Lwowa po raz pier­
wszy dnia 30 czerwca b. r. o godzinie 5 mi­
nut 56 po południu, przybędzie dji Rzeszowa o 
godzinie 11 minut 50 w nocy, stamtąd odjedzie 
b e z  z m i a n y  w a g o n ó w ,  jako pociąg kolei 
państwowej Nr. 628 o godzinie 12 minut 26 w 
nocy i przybędzie do Orłowa o godzinie 7 mi­
nut 52 rano. Tak więc podróżni, odwiedzający 
wspomniane zakłady kąpielowe, będą tamże już 
w rannych godzinach na miejscu. Ostatn. raz 
w tym roku odejdzie ten pociąg ze Lwowa dnia 
31 sierpnia.

W  odwrotnym kierunku będzie, począwszy od
30 czerwca, odchodził taki pociąg z Orłowa o 
godzinie 6 minut 8 wieczorem, przybędzie przez 
Jasło, jako pociąg Nr. 629 o godzinie 1 minut 
50 w nocy do Rzeszowa, a stąd jako pociąg 
kolei Karola Ludwika Nr. 15 odjedzie b e z  
z m i a n y  w a g o n ó w  o godzinie 2 minut 14 
w nocy i przybędzie do Lwowa o godzinie 7 
minut 52 rano do połączenia z pociągami do 
Podwołoczysk, Brodów. Czeruiowioc i Bełżca. 
Ostatni raz odjedzie z Orłowa pociąg ten dnia
31 sierpnia b. r.

Nowe te pociągi Nr. 15 i 16 stwarzają pod­
czas sezonu kąpielowego najdogodniejszą i naj­
krótszą komunikacyę dla Lwowa i Krakowa do 
najbardziej odwiedzanych zakładów kąpielowych 
kraju naszego. Podróż bowiem z Krakowa do 
Orłowa -trwać będzie tylko 8 godzin, a ze Lwo­
wa do Orłowa 14 godzin.

Oeny przejazdu z Krakowa do Starego - Sącza 
(Szczawnicy) II, klasa 4 złr. 84 ct., III  klasa 2 
złr. 47 ct., do Żegiestowa i Muszyny-Krynicy II 
klasa 5 złr. 84 ct., I I I  klasa 2 złr. 97 ct., ze 
Lwowa do Starego-Sącza II klasa 10 złr. 23 ct. 
II I  klasa 5 złr. 24 ct., zaś do Żegiestowa i Mu­
szyny II  klasa 10 złr. 73 ct. I I I  klasa 5 złr. 
49 ct.

Zauważyć przytem należy, że na przestrzeni 
między Lwowem a Rzeszowem, tudzież między 
Krakowem a Tarnowem przyznaje się do każde­
go biletu w o l n y  p r z e w ó z  25 k i l o g r a m ó w  
p a k u n k u .

Pociąg osobowy do Zimnejwody-Rudna wycho­
dzi ze Lwowa codziennie podczas sezonu letnie- 

i o godzinie 4 po południu według zegaru 
peszteńskiego. Powrót ze Zćmnejwody nastąpić 
może pociągiem mieszanym o godzinie 6 minut 
39 po południu, albo pociągiem osobowym o go­
dzinie 8 minut 54 wieczorem.

du z prośbą, aby zastanowił się nad zaprowadze­
niem takiej statystyki, uwzględniającej ruch towa­
rowy między „gospodarczemi obszarami" w pań­
stwie, jako też między państwem a zagranicą. 
Dalej uchwaliła Rada zwrócić się do ministerstwa 
handlu z prośbą aby wezwało ponownie Towa­
rzystwo kolei imienia Karola Ludwika do ulep­
szenia komunikacyi osobowej między Jarosławiem 
a Sokalem dla podróżnych, przybywających od 
strony Krakowa, jakoteż do przeniesienia stacyi 
obiadowej z Dębicy do Jarosławia. Za zapowie­
dziane rozprzestrzenienie stacyi kolei Podkarpac­
kiej w Gorlicach, wynurzono generalnej Dyrekcyi 
skarbowych dróg żelaznych podziękę, na nowo 
zilooając rozszerzenie zakładów stacyjnych także 
w Chabówce.

N a m to s tn ic tw o  ogłasza co następuje: „Aby
podkuwaczom, którzy nie uczęszczali na półro­
czny kurs podkuwania w szkole kucia koni, uła­
twić uzyskanie świadectwa zdatności w myśl roz­
porządzenia ministeryalnego z dnia 27 sierpnia 
1873 Dz. u. p. Nr. 140 ustanawia się w ślad 
tut. rozporządzenia z dnia 22 września 1884 
1. 58.465 komisye egzaminacyjne we Lwowe, 
Krakowie, Wadowicach, Bochni, Tarnowie, Jaro­
sławiu, Suiatynie i Tarnopolu.

Egzamina dla tych podkuwaczów odbędą się 
w drugiej połowie czerwca b. r. a kandydaci ma­
ją wnieść podania najpóźniej do końca maja b. r. 
do namiestnictwa i dołączyć:

a) świadectwo jako rzemiosła wyuczyli się po­
rządnie (świadectwo wyzwolin L “hrbrief) i

b) dowód, że najmniej przez trzy lata byli cze­
ladnikami.

Nadto należy w podaniu wymienić miejsco­
wość, w której kandydat pragnie przystąpić do

Z  R a d y  ko le j'o w e j. Ogłoszony z urzędu proto­
kół z tegorocznej wiosennej sesyi Rady kolejo­
wej mało zawiera rzeczy obchodzących szczegól­
nie Galicyę. Członek Rady p. Piotr Gross, na 
sesyi tej' nie był obecny, zastępował go p. Ta­
deusz Piłat, i ze skutkiem poruszył sprawę sta­
tystyki ruchu towarowego na ustryacLich drogach 
żelaznych, która jest dotychczas prowadzona przez 
zarządy kolejowe tylko dla własnych celów i w 
sposób całkiem nieprzydatny do studyów ekono­
micznych. Pan Piłat zażądał zbierania i ogłasza­
nia dat statystycznych na wzór niemieckiej sta­
tystyki ruchu kolejowego, wydawanej od roku 
1883 Rada kolejowa uchwaliła udać się do rzą-

W y d z ie r ia w ie n ie  k r a jo w y c h  o p ła t  k o n s u m c y j- 
n y c h . Ustawą krajową z dnia 20 marca b r. nało­
żone zostały, jak wiadomo, na rzecz funduszu kra­
jowego samoistne opłaty konsumcyjne od napojów, 
spożywanych w kraju, a mianowicie: a) od rumu, 
aiaku, koniaku, likierów, tudzież wszelkich innych 
gorących, spirytupowych napojów słodzonych, bez 
różnicy stopnia, w kwocie 1 złr. od hektolitra; b) 
od piwa wszelkiego rodzaju w kwocie 50 ct. od he­
ktolitra.

Pobór opłat powyższych postanowił Wydział kra 
jowy wydzierżawić za ugodzoną rocznie kwotę ry­
czałtową, a to albo całemi powiatami politycznemi, 
albo okręgami akcyzowemi dla podatku konsumeyj- 
nego państwowego, według możności, mieszczą- 
eemi się w granicach powiatów politycznych, albo 
nareszcie dzierżawnemi obszarami propinacyjnemi — 
i to na cały czas, dozwolony ustawą, albo na krót­
szy, nie mniejszy jednak, jak od dnia 1 lipea b. r. 
do końca roku 1892. Oferty na całe powiaty będą 
miały pierwszeństwo; w ogólności oferty na większe 
okręgi dzierżawne, będą uwzględnione przed muiej- 
szemi przy równych waruukach.

Spis okręgów dzierżawnych dla podatku konsum- 
cyjnego państwowego, można przeglądnąć w Radach 
powiatowych, lub w nadzorach straży skarbowej, zaś 
spis dzierżawnych obszarów propinacyjnych w sta­
rostwach i urzędach podatkowych.

Interesowani, pragnący wydzierżawić powyższe 
opłaty, zwłaszcza zaś gminy, posiadające własno pro 
pinacye, i dzierżawcy -propinacji, mają deklaracje 
opieczętowane, których wzor otrzymać mogą w biu­
rach wydziałów Lad powiatowych, wraz z wwotą, 
stanowiącą 10 % ofiarowanej rocznej ceny dzierża­
wnej, jako wadium, wnidść do Wydziału krajowego 
najdalej do dnia 10 czerwca b. r

do Germanii, że na przyszłym konsystorzu nie 
nastąpi piekonizacya ani arcybiskupa gnieźnień- 
sko-poznańskiego, ani też mohilewskiego, gdyż 
ani z rząaem rosyjskim, ani z pruskim nie przy­
szło jeszcze do porozumienia,

Targ n a  K lep an a, tflprawoidanie
Kraków, 26 maja.

Płacono f« 100 kilogr netto -
Palenica krajowa . . ......................
Ż y to ......................................................................
J ę c u t i e ó ...........................................
O w i e s .................................................................
G r o c h .................................................................
Tatarka ...........................................................
P r o s o .................................................................
F a s o la .................................................................
J » g ł y .......................................................
Siano . . . . . . . . . . .
U l  A ........................
Koniczyna na passe sa 100 kilogr. . . . 
Ziemniaki sa hektolitr
Jaja la  kopę '......................................................
Maefo za g a r n i e c ...........................................
Spirytus na 96' Tralesa sa hestoutr . . 
Okowita hm 80* ,  „ . .
Wyka do siewa ...........................................

N. Reform y)

od do
11-20 ll-7b

8-60 9 -
6-25 7-2b
7-50 790

11 — 13 —
7-50 9 - -
6-— 7-60

1 0 -- 13—
1 2 - 15 —

2-80
2-20
320

1 90 210
1-20 125
3-50 4 —

77—
73—

6 - - 6 50

:n M m i l hTelegramy „Nowej Reformy?
(lelegram y własne ,  Nowej Reform y".)

B e r lin , 27 maja. Wbrew zapewnieniom Dzien­
nika Poznańskiego, korespondent rzymski donosi

(Telegramy B iura  korespondencyjnego.)
W ie d e ń , 27 maja. Komisya budżetowa uchwa 

liła siedm tytułów budżetu ministerstwa rolni­
ctwa. Wśród rozprawy oświadczył minister rol­
nictwa, że rząd dokładał i dokłada starania, aby 
p o d n ’ e ś ć i  w z m o c n i ć  s t a n  w ł o ś c i a ń ­
ski .  Sprawa inspekcji w zakładach górniczych 
jest przedmiotem studyów; projekt do ustawy o 
ochronie robotników jest już gotowy, pro­
jekt do ustawy o wynagradzaniu szkód, wy­
rządzanych przez górnictwo właścicielom ziemi, 
jest obecnie w robocie. Odpowiadając p. Kozłow­
skiemu, oświadczył minister, iż życzeniu, aby i 
w innych ministerstwach sprawy rolnictwa były 
uwzględniane, zawsze chętnie będzie starał się 
dogodzić. O zaprowadzenie szkoły rolniczej w 
w s c h o d n i e j  G a l i c y i  n i e  i o z p o c z ę t o  
j e s z c z e  ż a d n y c h  r o k o w a ń ,  natomiast po­
lecono, aby w szkole rolniczej w J a g i e l n i c y  
u c z o n o  u p r a w y  i s u s z e n i a  t y t o n i u .

W ie d e ń , 27 maja. Generalne zebranie akcyona- 
ryuszów kolei północno-zachodniei uchwaliło dy­
widendę po 9 i pół złr.

Generalne zebranie akcyonaryuszów kolei połu­
dniowej odrzuciło wniosek Baurnfelda i uchwaliło 
wstrzymać wypłatę dywidendy. Wysokość dywi­
dendy została oznaczoną na 4 franki.

W ie de ń , 27 maja. We wczorąjszem zebramu 
drukarzy wzięło udział około 3000 osób i uchwa­
lono nie cofać żadnego z postawionych żądań i 
dalej zmowę utrzymywać.

P r a g a , 27 maja. Arcyksiążę A l b r e c h t  zwi- 
dził wczoraj wystawę i zaszczycił wielu wysta­
wców rozmową. O wielu działach wystawy wy­
raził się bardzo pochlebnie. Zgromadzona pu­
bliczność, ustawiwszy się w szpaler, powitała ar- 
cyksięcia okrzykarm: hoch! slava!

B u d a p e s zt, 27 maja. Klub stronnictwa liberal­
nego rozpoczął narady nad reformą adrainistra- 
cyi Minister S z a  p a r y  oświadczył, że rząd u- 
waża przedłożony projekt dotyczącej ustawy za tak 
ważny, za integralną część swego programu do 
tego stopnia, iż z wszelką stanowczością trwa 
przy nim i co do jego istoty zmuszony jest żą­
dać poparcia od całego stronnictwa.

Wielu posłów oświadczyło się przeciw proje­
ktowi tej ustawy i z g ł o s i l i ,  w y s t ą p i e n i e  
ze  s t r o n n i c t w a .  Po dłuższej generalnej roz­
prawie jednak projekt został przyjęty.

M onlachium . 27 maja. Książę-regent wrócił 
dzisiaj rano.

P a r y ż ,  27 maja Między Towarzystwem omni­
busów a służbą świątkującą p r z y s z ł o  do p o ­
r o z u m i e n i a  i układ został podpisany, na mo­
cy którego przyjęto oddalonych poprzednio ze 
służby i w uznaniu żądań syndykatu zgodzono 
się na 12 godzin pracy dziennie B e z r o b o c i e  
s k o ń c z o n e .

D u n k e r k a , 27 maja. Z powodu wybuchu rezer- 
woaru, napełnionego naftą, stanęła w płomieniach 
fabryka żelaza w Condekerąue i siedm sąsiednich 
domów. Dziesięć osób, między temi dwoje dzieci, 
poniosło śmierć w płomieniach Mieszkańcy ra­
towali się ucieczką, wielu z nich jednak odniosło 
rany.

Wedle ostatnich wiadomości pożar nie ustał.
L o n d y n . 27 maja. Izba niższa odrzuciła 78 

głosami przeciw 52 wniosek, zwalczany przez 
rząd, o prawie wyborczem kobiet, względnie 
o wybieralności kobiet do rad w hrabstwach.

L o n d y n , 27 maja. W ostatnim tygodniu zmar­
ło na i n f l u e n z ę  319 osób, podczas gdy w 
poprzednim umarło 266. Influenza wzmaga się 
zatem.

B e lg r a d , 27 maja. W przeciwieństwie do wia­
domości, podawanych przez prasę rządowa, spra­
wdzoną jest rzeczą, że skutkiem wypadków, wy­
wołanych wydaleniem królowej Natalii, niezado­
wolenie w całym kraju i rozterki w stronnictwie 
rządowem nie ustały, — do czego przyczyniło 
się -nietylko samo wydalenie królowej Natalii, 
lecz w równej mierze także zwiększający się cię­
żar podatkowy.

Nieporozumienia, jakie objawiły się w gabine­
cie i nie bez trudu zostały załogodzone, grożą 
powtórnym wybuchem już w czasie najbliż­
szym.

Bukareszt, 27 maja. W Izbie poselskiej mini­
ster wojny przedłożył projekt do ustawy o kre­
dycie w kwocie 45 milionów na uzupełnienie wa­
rowni i na uzbiojenie fortów. Komisya adresowa 
przedłożyła projekt adresu do korony, w którym 
powiedziano: Pierwszym obowiązkiem wybranych 
reprezentantów narodu na zakończenie ćwierci

wieku jest wyrazi wdzięczność i miłość do mo­
narchy, który urzeczywistnił wielkie cele narodu, 
a szczególnie ustalił tron, czego brak na Rumu­
nię wiele nieszczęść sprowadzał.

Npostrzeienla meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 27 maja.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura 

w stopuiaoh Celsiuaza
Kierunek i moc wiatru 

(0 -= oisza, 10 bursa)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba

— pog., 10 zup. pochm.

wczoraj dziś dziś
g. 10 w. g. 6 rano g. 2 pop.

738 1 mm 738 9 mm

-f-1 3°,8 +13<\2 +  20®, 5

WHW1 W 1 E 1

90% 87% 63 %

iO 10 10

K u rsa  telegraficzne.
«• R l o ł d a l e  w l e d e A n k i u j

Kurs r wal.
dnia 27 maja 1891 roku. austr.

złr. J ct.
Zjednoczony dług w papierach . . . 92 60
Zjfednuczony dług w srebrze . . . 92 4 5
Austryacka renta złota 110 95
5%  auscryacka renta (marcowa) . . 102 60
Akcye banku austro-węgierskiego . . 998 _
Akcye k re d y to w e ................................. 300 50
Londyn .................................................. 118 05
Srebro ......................................
20-tc frankówki za sztukę 9 3+
Dukaty austryackie.................................. 5 55
Banuuoiy bauku niemiec. za 100 m. 517 72

Odpowiedzialny Redaktor: 
D r. A d a m  A s n y k .

Wy laty ca: Dr.  L e s ła w  B o ro ftsk i.

R u b r y k a  „ N a d e s ła n e * nie p o c h o d zi od R e d a k ­
c j i ,  k tó r a  t e ż  ża d n e j o d p o w ie d zia ln o śc i z a  n ią  
nie p r z y jm u je .

NADESŁANE.

Dr. Herman Hirsoh
mieszka ulica Ja sn a  n r. 4  

i udziela porady lekarskiej od 
godziny 2—4 popołudniu

bezpłatnie od godz. 11— 12 przed połudn.
13 3 1  1-2

NADESŁANE.

Dr. Rudolf Hammerschlag
o r d y n u je  jak  w la t a c h  p o p r z e d n ic h  

w  S zc za w n ic y . (M ied ziuś).
1337 10

Objąłem Zakład dentystyczny po ś. p. docencie 
Goeblu przy placu VrW świętych, 1. 10, I  piętro. 
Oddział techniczny zostaje pod kierunkiem p. 
Lemparta, długoletniego zastępcy ś. p. docenta 
Goebla, w czasie jego słabości. — Zakład został 
otwarty z dniem 1 kwietnia 1891 roku.

D r .  m e d .  J a n  S ta r a c h o w ic #  
983 8-15 dentysta.

Dziś wyszły z pod prasy i są do nabycia

tylko  w  A d m in istracyi „N o w e j R e fo rm y '
Uwagi na czasie.

I. Spraw a ru s k a : Wspomnienia, spostrzeżenia 
uwagi, wnioski, spisał Jił. Po cenie 20 ct. 

ii. Uregulowanie waluty, po cenie 20 ct. za egz. 
III. R eprezentacje miast w Izbie poselskiej

(Upośledzenie Galicyi), opisał Jił, po cenie 
20 ct. za każdy egzemplarz.

W sze lk ie  papiery war­
tościowe, banknoty za­
graniczne i m onety, ku­
puje i sprzedaje pod n a jk o rzy - 

stniejszem i w arunkam i

K a n i b r  w y m i a n y w K r a k o w ie , R y n ek  1.
3 0 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.

KraMw, d ala *7/5.
(Bas blełąees • korLn*.)

Buble papierowe . . . .  na 100 rubli
100 mar.Marki niemieckie . . . .

20-io frankówka złote 
6e/, Pożyczka krajowa galin. za złr. 100
U /.'/ Fożyer.ka krajów, za złr. 100
5% Ofcligwrca iaderajt. s i l  21 J r .  100 k. m. 
4°/0 galicyjski fundusz propinacyjny 
O1/ , '/ ,  Listy zastaw. Bsaku kraj. -«a złr. 100
b*/, Oblifi f£«amis»ine „ . I  Emil.
4’/, Lieiy zmt&w iu To > fcwL z im .
**/. H B a.
*V /.
51/.
57.
47.7,
57.
*7.

Lip. zprem . 10*/c 
zwr. za 40 lat

likwidae.
Krói. Boi. za rubli l v . 100

płacą itądzją

139 50 
167 60 
'  9 33
103 -  

98 40
104 75 
93 30
98 70 

100 75
97 40 
96 —
99 60 

108 7b 
100 65

98 60
99 -  
96 -

310 — 
100 80
98 90

313 -  
101 50 
99 60

47.
L w ó w ,  d u  t a  2 0 /5 ,

1 ka e Banku hip. gal. (dywid.) na złr..
5 Listy zast. Banku hip ot. gal. za złr. 100
s * L i s t y  zast. Banku kraj. sa złr. 100

„ Tow. kred. ziem. za złr. 100 99 90]100 609 
P i  „ , „ o iii. 56 złl. 100 95 30) 96 —J
5 7 , Otf igaw e ludemn, g»lu>. a zł. 100 m. k 104 7Oil05 
4°/, gań  yjski fundusz propinacyjny . . I 93 &Ul 9* 20;4 /„

Obli# komun. Banku kraj. za złr. Ió0;10t — jlO l 70.5 /„

paticft

141 
58 25 

9 40 
104 50
99 — 

106 75
94 —
99 25 

101 60
98 40 

■96 —
100 40 
109 35
101 45
99 40

100 50

Warszawa, dnia 20 5.
(Bez bieżącego kuponu.)

57,  Listy zastawne z r. .869 za rubli 100'100 65 
4°/, Listy likwidacyjne . . za rubli 10C1 97 40 
5°/„ L istr zast Warszawy I Em. „

.  H Era. „
.  m  Em. „
„ IV Em. „

57.
6%
57.

97 50 5*/*

ioo‘ 101 ro 
ioc'101 26
100 100 50 
loc'100 30

Wledeó, dnia 26 5. 
O b l l g l  d ł a g a  p a ń t  t w a

(bez bieżącego kuponu.)
57,
57.
47,
67,

Renta a sta. papier.
„ „ i rebr.a .
„ „ złota . .
„ „ papier, nowa

4°/i Losy v r. 1854 aa  250 złr. 
6°/» » j  r. 1860 aa 50C złr.

za złr. 100, 92 3 (,sami, — — -j
za złr. 100 92 10
za złr. 100 
za złr. 100 
. za 100 
. za 100 
. za 100 

za 100
„ ar. 186C aa 100 złr.
.  z  r .  1 8 6 4  b e z •/ , oalef

Oblla* ./a  keraay wąglinkloj.
Renta z ł o t a ........................... ,a  zj r-

. . za złr.

110 80 
102 40 
133 — 
139 59 
148 25 
183

57 , Renta papierowa . . .
Poiyzyk*. prem. węg. po 100 zł. 
40/ Lozy Cisańskie (Theis-Reg.)

100 _
100 
100
100

4 */,°/« Obligaoye pożyczki kr-,;, aa złr. 1‘iOi 98 bJ | 99 20,4 %

O b llg a o ye  In d e o n lz& o y jn e .
gaiieyjski undusz propinacyjny . .
Obi. ind. Galicyi . . .  za 100 m. k 
Obi. iud. Węgier . . .  za 100 złr.

92 50 
92 30 

111 
102 60 
133 80 
140 — 
149 - -  
184 —

55101 35101
136 75137 
129 25,129 75

93 75: 94 
IC5 A J u *

L i s t y  z a z t a w a e .
3 7 , Boden-Oredit allg. 5st. z p r . za złr. 100 
47i7« Gal. Tow. kred ziem. okr. 52 złr. 100 
4 7 ,7 , Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
6°/, Bank kraj. obi. komunalne za złr. 100 
4*/,70 Banku ^uztro-węgiersk. za złr. 100 
4°/{ Banku austao-węgieriKiegi za złi 100 
47 ,  Banka hip. węg. z premią za złr. lOu

L a s y ,  
Bndapest. losy Bazylika na
Kredytowe austr.
Krakowskie 
Gzerwonego Krzyża aneta. na 
Ozerw. Krzyża węgierskie na
Radoifa................... na
Stanisławowskie

5 złr. 
na 100 złr. 
na 20 złr. 

10 złr. 
5 złr. 

10 złr. 
80 złr.na

w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a.

(Metal*

6 — 
6 — 

13- 
18-— 
11 — 
30-- 
3?-80 
‘2 -

25 U7-25 
75 7-35

92 - |  93 —j 13-40

kslojswc.
. na 200 złr. 
. na 100 złr.

Akoyo baskewe i
Anglobank . . i i  
Bznkrerein W iener .
Kredyt, dla handln i przem. na 160 złr. 
Kreditbank węg. ailgem. na 200 id . 
Galie. Bank lupoteozny 
Laenderbank . . . .  
lustro-węgierski . . .
G n io a b a n k ......................
Ferdynanda Półnoen. .
Karola Ludwika . . . 
Lwowsko-uzermow.

na 20C złr. 
na 20C łr 
na 600 złr 
na 10C 7?- 

na 1050 złr. 
na 216 złr 
na 200 złr.

1 pł»oą pżądają

108 7L 109 25
99 75J100 25
99 - 99 50

101 - 101 60
100 _ 101 —
99 70 100 10

113 75 114 —

6 80 7 20
186 — 186 76
22 50 23
17 90 18 30
12 — 12 30
20 — 20 75
26 76 87 76

167 60 158 10
113 — 113 60
29L 25 298 75
343 25 343 •75

212 70 213 20
996 999
*35 76 237 25
2830- 2835—
217 76 218 25
241 240 50

Bom bankowy i kantor wymiany j a k ó b a  h o c h s t i m a
K ra k ó w , R y n e k  tclówny  U nia A - B i

kupuje i sprzedaje p o d .  n ą j k o r z y s t u i c j s z y m i  w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcyc, 
lis ty  za s ta w n e , lo sy, m onety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

uskutecznia odwrotny poczty bez doliczenia prowizyi.



Kraków, 28 Maja 1891. N O W A  R E F O R M A . Nr. I R

W. K R Z Y S Z T O F O W IC Z , K ra k ó w , R ynek, U nia A - B ,  Ł . 37,

Farby j a t o m  w 1 o t e i a t l
prędko schnące, 

nadające się do podłóg i  innych sprzętów  
domowych.

Cena I kilogr. 4 5  i 5 0  centów .

p o l e c a

Lakier olejno-bursztynowy
do lakierowania podłóg,

w O odcieniach , w ciągu 8  godzin  
schnący.

P u s zk a  I kilogr. za w a rto ś c i 90 centów .

li
własnego wyrobu,

w 4  odcieniach , pudełko na jeden obszerny

C e n y  f a T o r y c z n e . ,23 28 0

pokój wystarczające 
kosztuje 8 0  centów

Cenniki na żądanie gratis i franco.

C e m e n t ,  G ip s ,
Papa na dachy

i wszelkie inne artykuły M o w ie .
O d  4 4  l a t  z n a n e  1  c e n i o n e .

J a n a  H o lT a  ilo d o w o - p o ż y w n e  i  11-
z d r a w ia ją c e  f a b r y k a t y  umiały sobie
znaleść wejście — z powodu swych uzdra­
w iających i wzmacniających siły  własności, do

pałaców i chat.
1 k | |  n o n a  jedynego wynalazcy po jego nazwisku zwanych J a n a  H o f f a  s ł o d o w o -

^  _ g r * * X X < »  • •  n n < K  M . V U O  p o ż y w n y c h  p r e p a r a t ó w ,  radcy królewskiego, właściciela o. k. austr.
złotego krzyża zasługi koroną 76 innyuL wysokich odzuauzeń, kawalera wysokiuh orderów i dostawcy nadwornego prawie wszy­
stkich dworów europejskich, w  B e r l i n i e  i  W i e d n i u ,  S t a d t ,  G k -a b e n , B r & u n e n s t r a g g e ,  8 .

V a l l e n n t e d t  Proszę jprzejmi« o przysłanie mi za 25 złr. słodowo-piwnogo ekstraktu zdrowia i 2 funtów słodowej 
czekolady dla Jej Wysokości księżnej A n o a l t - B e r n b i i r g .  Z uszanowaniem Ilira ch , burgrabia. — L n d w ig s lu s t .  (Zamówienie 
telegraficzne.) Posłać dla Jego Wysokości księcia H e n r y k a  R e n s i  X V I I I .  12 flaszek ekstraktu słodowego za przesyłką pocz­
tową V e g l i  p o d  G e n u ą .  Proszę natychmiast posłać Pańskiego znakomitego słodowo-piwnego ekstraktu zdrowia do k s i ę ż n i c z k i  
S o i m s - B r a u n f e l s .  Za poprzednie bardzo dziękuję k s ię żn ic zk a  S o lm s-B ra u n fe ls .

Jego Wysokość książę O e t t i n g e n - W a l l e r s t e i n  p is a ł: , Obowiązkiem ludzkości jest uczynić dostępnym chorym tak 
znakomity środek (Jana Hoffa ekstrakt słodowy)11.

Do nabycia w e w szy s tk ic h  aptekach, drogueryach i w ię k s zy c h  renom ow anych handlach.
Zamówień niżej 2 złr. nie wysyła się. 543 s 12

S k ł a d y  w  B  r a k o w i e : w ap tekach: Konstantego Wiśniewskiego, F. Gralewskiego, P. Krokiewlozea, W. ReayLa, 
A. Siedleckiego, E. Stokmara: J. Wiśniewskiego: drogueia: w handlach korzennych: Jana Janlgi, Edwarda Fuohsa, Stanisława Feintucha.

■ r e b r .  m a d a l  z a s ł u g i ,  W i e d e ń  1 8 8 8 .

EHDiHORM
F A B R Y K A

wyrobów ilnsarsticb i fconstrutcyj żelaznych
w W iedniu, III., Aposteigasse, Nr. 26—32 ,

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k : 
kouoliuiccye wiązania dachów, świetlniki, schody, werandy, żelazne schody krę­
cone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego ro ­
dzaju okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu : żelazne okna 
dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające się po szynach, patentowane żalu- 
zye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mecha­
niczne, kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykona­
nia — kraty grobowe, latarnie i krzyże — nitowane i walcowane dźwigary (Tra- 
verse) w każdym profiln, szyny kolejowe do budowli, lane słnpy żelazne, rury 

do wychodków, poręcze do schodów i t. p 
D ia  pp. Ś lu s a r z y  w y k o n y w a ją  p r o je k ta  i k o s z t o r y s y  i p o de jm u ją  s ię  r o b o t pud 

k o r zy s tn e m i dla  t y c h ż e  w a r u n k a m i. 157 17  52
Korespondencja w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuAskim

Telegramy: „ E J f D U O M 1- W  t e n .  T e l e f o n  7 0 0 .

Ola ekonomów!
Nujnowsze patentowe wagi pomostowe

na których można ważyć -gzystkie przedmioty bez nżycia ciężarków.
S iła . 10.000, ".SOO, 6.000, 5 Oou, 4.O00, 3.500, 3.000, i .500 Kilogr.

Zmn. ceny : 850 .-^7 7 5 0 ^-, 600.—, 500.—, 4u0.—, 3 7 5 .- ,  350.—, 325.—

Najnow sze patentowe w agi bydła
na których można ważyć wszystkie przedmioty be5 użycia ciężarków.

.diła: 2.500, 2.000 1.500,_1 .2 5 0 ,_1000, 750 Kilogr.
'*■11111. eon) 300.—, 250.—, 200.—, 175.—, 150.—, 126,—

Najnowsze patentowe w agi decim alne
na ktfa-rch można nażyć Wbzyetkie przedmioty bez użycia ciężarków.

S iła: 2.50C « ',00. 1.750, 1.500. 1.250, 1 000, 750, 500. Kilogr.
Zmu. ceny : 130.—,1 2 0 .—, 100.—, 86.—, 7 5 . - ,  65.—, 55.—, 45.—

Siła: 250, 150, 100, 50 Kilogr.
Zmn. c»uy ; 36.—, 22.—, 18.—, 10.—

Najnow sze patentowe wagi ścienne
x  p o d w ó j n i f  t a b e l k ą .

Siła :  40, 30, 20, 15, 10,___ 5 ,_  3, 2, Kilogi
Zmn. ceny: 85.—, 28.—. 20 , 17.—, 1*.—, 12.—, 10.—, 8. - .

W s z y s t k i e  • • e c h o w a n e  ( 1 0  m t  z a p e w n i e n i a ) .

L .  B u g a n y i  & .  C o m p .
c .  i  k .  s k a r b o w y  i  k a m e r a l n y  d o w t a w c a ,  979 6 12

W I E N ,  I .  H e i te r s t i t t te ,  N r  1 2 ,  H o fg e w i i lb e ,  W I E N .

Firm a Lux Dr. Borkowski
Fabryta i jed jiy  s ł la i  i  Irajn aparatów, przyM w , materiałów i r a e M  gotrnl 

do fotografii
naukow ej, zaw od ow ej i am atorskiej i w szelkich projekcyj.

K a m e r y  salonowe, podróżne , miechowe, 
ręczne, kieszonkowe, detektywne itp ; s t a t y w y  
słupowe i sk ładane, apar-ita błyskawiczne, mi­
gawkowe, dzienne 1 magnowe, garnitury korn- 
p etne amatorskie )uż od 12 złr. począwszy, o 
bejmująee aparat, objektyw i lahoratoryum wszel­
kie zapasy materyałów, zawierające; płyiy filmsy, 
klisze, p a p i e r y  albuminowe, arieto, Libedziń- 
skiego, wszelkie platynowe, solno, bromo-żelaty- 
nowe, emulzyjue, c h e m i k a l i a  n a j c z y s t ­
s z e  a  z a r a z e m  n a j t a ń s z e .  Wyłączne 
zsBtępBtwo patentowanych speoyalnośoi paryskiej 
flrmy M. P. Meroier. Kartony z firmą obutalo- 
wującego we wszelkich rodzajach i formatach ; 
potrzeby do retuazu, warsztaty naprawy itp,

_ Nauka fotografii dla pp. Amatorów-odbiorców 
SfTS bezpłatnie , także listownie , z poręczeniem re- 

zaltatu ; po jednej lekcyi poręczam każdemu poprawność 
zdjęć. La bora tory um amatorskie otwarte od 8 rauo do 9 
wieczór : wykończanie zupełne prac amatorskich , powięk­
szanie fotografii w wszelkich manierach, światłodrnk itp.
Cenniki amatorskie ilnstrewane ńa żądanie bezpłatnie, 

fotografie próbni za przysłaniem 25 centów. Osobny dział i cenniki dla pp. fotografów zawodo­
wych. — Zaknpno lub wymiana odpaaow i nieużytków, zawierających srebro, platynę lub złoto. 
C e n y  n i ż s z e  od wszelkleh konkurenoyjnyoh — nawe. o ń  z a g r a n i c z n y c h  — wobec 

onaraktera nanow u go przedsiębiorstwa. 9 .6 13 0

J. R. Goniattowski
M agazyn i P rac o w n ia

sukien i konfekcyj damskich
w K rakowie

przyjmuje wszelkie zamówienia na

suknie, amazonki, okrycia, płaszcze i żakiety
wykonując jo jak najstaranniej, w naiklótszym 

czasie I po cenach bardzo umiarkowanych.
Płaszcze i żakiety

odrabiane bywają przez zdolnych k r a w c ó w  
m ę s k i c h .  981 11 25

Praktykanta
z ukończoną 111 lob IV klasą gimnazyalną, po­
szukuje k s i ę g a r n i a  a n t / L e o n a  F r o l a ­
m e r a ,  Kraków, ui. Szewska, 7. 1296 3 3

P n m i u f t - j U o n i o  s3« 1 obszer-
I  U I I I I C O A l ia H I O  nej werandy, przedpo­
koju, pokoju dużego i mniejszego, kuehm ogro- 
gu przed i po za domem d o  w y n a j ę c i a  
w  M y S I e u i c a e b  u  J o z e f a  M ic h a ł  
s k i e g o .  1306 2 3

P oszukuje się

M A J Ą T K U
600 do 800 morgów w dobrej 
glebie, włącznie z lasem i łąkami, 
przeważnie w Galicyi zachodniej, 
z domem mieszkalnym, ehociażby 

drewnianym. 
Pośrednictwo wykluczone. 

A dres: E . K .  K ra k ó w . 1x1. 
K row oderska, 5 5 . 1285 3 4

FRANCISZEK M B O N O W IC Z
m ajster szewski

w  K rakow ie, u lica  G rodzka, 31, 
filia  u lica  F lo r y a ń s k a , L .  4 ,

poleca w doborowym zapasie

obuwie damskie od 8 złr. 25 ct., 
męskie od 4 złr. 25 ct. i wyżej 
i dziecinne, własnego wyrobu z naj­

lepszego materyału.
Reparacya obuwia i kaloszy uskutecznia się 

szybko I tanio. 842 22 80

Inteligentna osobą
przyjmie natychmiast obowiązek gospodyni na 
wsi lub prowincyi u bezżennego chlebodawcy.

Adres: B i a f k e w g k a ,  K r a k ó w ,  H o ­
t e l  K a r o d o w y .  1303 3 10

® „EISI u

środek dla niszczenia grzybka drze­
wnego i osuszania wilgoci. 

Broszurki bezpłatnie. 1007 9 10

Kantor: ul. G e rtru d y , 2 0 , I piętro.

Realność i  Krynicy
blisko Zakładu kąpielowego, do s p r ze d a ­
n ia , lub w y d z ie r ż a w ie n ia , lub też p o ko je  

p o je d y n c zo  de w y n a ę c ia .
Bliższa wiadomośd: Kraków, ul. Szew­

ska, 4, I  p., pod lit. M. B . 1224 4 10

Bronisław Dobrzański
K rabów , liy n ek  główny, 22,
poleca Szan. Publiczności swój znany z tanlośol

MAGAZYN
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obuwie wyrabiane w moim zakładzie na spo­
sób warszawski jest eleganckie i trwałe. Cena 
obuwia męskiego począwszy od 3  z ł r .  5 0  c t . ,  
damskiego od 3  z ł r .  i wyżej według wymagań. 
Zamówienia I reonracye usknteoznla się dokła­
dnie i szybko. Zamówienia z prowincyi posyła 
się zaraz odwrotną pocztę. Miara centymetrowa 

lub zużyty bueik. 841 19 0

S k ła d  m a te r y a łó w  b u d o w la n y c h  i f a ­
b r y k a  w y r o b o w  b e to n o w y c h  i p ły t c e ­

m e n to w y c h

R . Siiberbacha w Krakowie
poleca

Portland cement opolski marki F. W. Grudmann 
szczakcwlcki, wltkowicki I podgórski marki Li­
ban, wapno hydrauliczne z Perlmoos I ui" "ein, 
glp. murarski i rzezu iarskl, cegłę i glinkę o- 
gn otrwałą, rury i posadzki stelngutowe z fabry­
ki JE I aięoia i'cntensieina tupes angielski, fran 

tizki I śłązki, pnpę dachową ogniotrwałą, płyty 
izolacyjne, tmołę gazową , oraz wszelki" mate 

ryat> w zakres budownictwa wchodzące.
Wykonywa również pokrycia da 

chowe łupkiem  azląakim, an­
gielsk im , dachówką żłobioną  
1 zwyczajną, papą czyli tek tu ­
rą ogniotrwałą^ 984 22 25

Sklep z nyżą
w domu pod L 27, przy ulicy Sławkowskiej, 

d o  w y n a j ę c i a  o d  1 I l p c a .
Wiadomość n dozorcy domu. 1301 2 3

Gospodarz
w średnim wieku, żonaty, teoretycznie i prakty 
cznie wykształcony, obeznany z prowadzeniem 
gorzelni, uprawą chmielu i wszystkiemi gałązia- 
mi postępowego gospodarstwa, od lat kilkunastu 
i obecnie w większym majątku samodzielnie pra 
cujący, posiadający chlubne świadeetwa z pierw 
szych gospodarstw, zdolny do zastępstwa wła­
ściciela w czynośeiach przełożonego obszaru, po 
szukuje o d p o w i e d n i e j  p o s a d y  o d  1 

l i p c a  b .  r .  1202 3 5
Oferty u p ran a  nadsyłać pod adresem H a ­

l i c k i  W K r a k o w i e ,  ul. Krowoderska f, 45

K t o c h c e  k u p i ć  d o b r z e  l e z ą c ą  i  t r w a ł ą  m ę s k ą  l u b  d a m s k ą  b i e ­
l i z n ę ,  mech się uda wprost do f a b r y k a n t a

F ra n c. D erb o h ław
W ie n , I X . ,  Pram e rg a sse , 2 2 .

Tylko jako tam wyrabiający jestem w stanie dobrze leżącą 
bieliznę męską i damską z poręczeniem dobregu materyału, 

>po najtańszych oenach dottarczyc. Znaczną ilość uznafi za 
dostarczoną bieliznę może byó w moim Interesie przejrzaną.
Zamówienia i  prowincyi załatwia pod zaręoieuiem z całą 

sumiennością.
P roszę  k a za ć  sobie n a d es ła ć  m ó j iI lu s tro w a n y  

ce n n ik  g ra tis  i fr a n c o .  974 12 50

krawiec 
cywilny i wojskowy

Kraków, Rynek główny, L .  3 0 ,
poleca bogato zaopatrzony skład wszel­

kiego rodzaju 420 26 104

C l f l P O R J I Ó W
jakoteż wszelkie artykuły 

dla c. k. ofice rów , u rzędników  w o j­
skow ych i cyw ilnych.

Oeny umlarlsowane.

m 0a •—
•i-2
■s 2 *
'3 >,-oa *5 si 
o . s r l

.M a -a ?»

1 B U K  K O  ]:." H  U H B W O Y I !
Kto ohoe palić rzeczywiście dobre i zup,dnie nieszkodliwe papierosy, nleoh kupuje 

T U T K I  (G I I iZ Y )  911 E K L E J O N E  z  f a b r y k i

S. WIERUSZ-KIEMOJOWSKIEGO
L w ó w ,  T e a t r a l n a ,  3 .  K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  2 8 .

C eny b a rd zo  n is k ie .
1^" lOO sztuk od 12 centów.

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 
5000 koszta transportu ponosi fabryka.

Nakładem księgarni
Spółki Wydawnicza] Polskiej wKrakowie

wyszedł obraz, przedstawiający

Zaprzysiężenie Konstytucji
przez Króla i Stany Rzeczypospolitej Polskiej w dnia 3 Maja 17ił 1 
roku w Izbie Sejmowej w Warszawie. Według oryginalnego obrazu 
olejnego J . N orblin a , dotychczas nie reprodukowanego, rysował

IV. Eriasz.
Wielkość obrazu 21X18 cm., kartonu 40X23 cm. Cena 2 5  cn4.

Jestto jedyne wierne przedstawienie Izby Sejmowej w Warszawie 
podczas uchwalania Konstytucji. 1099 12 o

M . K e y e r  I  S p ó łk a
TCra k ó w , Sulsietillloe, Tl. 1Q, 13 1 14.

Główny skład p
bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej,

■f Płócien, Bielizny stołowej,
{ wszil wyrobów tryKolowycb # wełnie, bcwełoie 1 jeiM, i

o t a z  1218 r, "

I  płóciennej bielizny krepowej
system u W ielebnego księdza S ebestyana Knajpa.

853 19 90

D o  1 c z e r w c a  i o d  1 w r z e ó u i a  c e n y  m i e s z k a ń  z n i ż o n e  2 * 5  „.

K Ą P I E L E

k b a p i m - t O p ł i t z
w K r o a e y i .  mllcgłe od H ia c y i Z a b o k - K  a p i u a - T ó p l i t z  k o l e i  C z a i c a t l i u r n -  
A g r a m  ( Z a g u r ia )  1 godzinę. O t w a r t e  1 k w i e t n i a .  P o r a  t r i? a  d o  k o ń c a  p a ­
ź d z i e r n i k a  30 do 25" R. oiepłe kąpiele znaue z nadzwyczajnej si<y leczenia w gosicn , r> 
un.atyzmie, w następstwach tegoż w gośćcu bioder, newralgiacb, ohurobaob skórnyoL i r rta , 
przewlekłej chorobie Brigthr., porażeniach, iid. Zakład posiada kąpiele basenowe, parówki, do 
nacierać oddzielnych natryskowych, mlęsienle, eiektrykę. Również odpowiadają wszelkim wyma­
ganiom tegoezesnym mieszkania, res<au.*aoye zo salonami obiadoweml, kawlarnianoml I bllarda- 
wemi. salon lecznicz y muzyka, biblioteka itd. Ceny przystępne wedle taryfy. Podróż przez Wieuoó 
lub przez Budapeszt lub przez Tryesi Począwszy od dn.a I maja Kursuje omnibus ula wmy 
stkiob pociągów staoyi Zaook-Kraplna-Tiiplitz. fen a  od osoby 80 ot. Od staoyi kolei południowej 
Pbltschach kursuje codziennie omnibus nocztowy po nadejściu wiedeńskiego pociągu o godziub 
9'/, rano. cena jazdy od osoby 3 złr. Uliższyou wiadomości udzieli dy r e k c y tr  i lekarz ką­
pielowy D r .  J ń z e f  W e i n g i e r l  tamże i współwłaściciel p .  J a k ń b  b » d  w  W ls r d a ia ,  
Neubau Schottenho?jasse Nr. 3. B r o s z u r y  o  k ą p i e l a c h  sa do nabyeia w  k s i ę g a r ­

n i a c h ,  a p r o s p e k t a  w  D y r e k c y l .
K r  i p i n a - T o p l i t z ,  r- kwietniu 1891 roku. 925 5 5

r, ŻEGIESTÓW
kJ Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny
J t ]  położony w uroczej, górskiej dolinie, otwartej li tylko ku południowi, od 
ftm znaczający się niezwykle czystem, górskiem powietrzem.

A Zdrój najsilniejszej szczawy żelezlstej,
zalecany przez najzoakomitszych lekarzy kratowych i zagranicznych w  s ła -  

lM J b o ścia ch  n e r w o w y c h , o s ła b ie n ia c h  ż o ł ą d k a , n ie d o k r e w n o ó c i, z o łz a c h , 
f n zb o c ze n ia c h  o d ż y w c z y c h , g n ilc u , k r z y w ic y  Itp .

Zakład rozsyła wodę mineralną na zamówienia w paczkach po 40 
p E  flaszek w cenie 7 złr. 50 centów loco stacyi Żegiestów, lub w pół pa- 
U] czkach po 20 flaszek w cenie 4 złr., przyczem uprasza się o dokładny 

adres i stacyę kolei odbiiru, również woda znajduje się na składacn 
w aptekach i składach wód nineralnych.

Zakład posiada blisko 300 pokoi niedrogich i porządnie urządzonych, 
M l  z uroczym widokiem na dolinę Popradu, dwie pierwszorzędne restauracye, 
JHJ salę balową, kryty chodnik, czyteluię czasopism, bibliotekę, muzykę miej- 
■ Bscową, zabawy tygodniowe, wycieczki w urocze ouolice.

I i  Od 4  lat s łu żą  do u ży tk u  publicznego N ow e Ł a zie n k i,
z wszelkim komfortem, według zasad współczesnej balneotechniin urzą-j 
dzone i w tychże kąpiele mineralne gazowe, silniejsze niż w innych pokre- 

k Jw n y ch  zakładach krajowych i zagranicznych, według ulepszonej metody 
Schwarza kąpiele borowinowe, znakomite i nadzwyczaj skuteczne kąpiele | 

J lJ  w Popradzie, równające się kąpielom morskim.

U  Pora kąpielowa tr v a  od dnia 1 czerwca do końca września.
p  B  W  c z e r w c u  i w r ze ś n iu  m ie s zk a n ia  ta ń s ze  o je d n ą  t r z e c i ą  c z e ś ć .
H]Ordynować będą lekarze: Dr. K a z i m i e r z  Z g 6 r i k l |  
H  1 Dr.  W ł o d z i m i e r z  K z e z e p a A n k i .
[IJ] Stacya kolei Tarnowsko-Leluchówskiej (przystanek), poczta i telegraf | 
n a w  Zakładzie. — Bliższych wyjaśnień udziela, zamówienia na wodę i mie- 
lOl szkania przyjmuje, oraz wszelkie interesa Zakładu załatwia 
l!|j 1172 5 6 Z a r a s Ą c i .
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W yłączny skład na całą Galicyę i Bukowinę 
o r y g i n a l n e g o

CARBOLlftEUM
iftóre jako najlepszy środek do urpregnowania drzewa 
przeciw wilgoci i tworzenm srę grzyba uznane zostało

w handlu W. KRZYSZTOFOWICIA
w K r a k o w ie , A -B , 3 7 . i i 7 8 » o |

I P r z y  w iększym  odbiorze cena zn iżo n a  na z ł r .  2 0  z a  IGO kilo. 
Im itacya Carbolineum  14 z ł r .  z a  100 kilo.



6 Nr.  1J 9. N O W A  R E F O R M A Kraków, 28 Maja 1891.

Podziękowanie.
O śm naścio lat za mężem i ośm nascie 

lat ciężko chora  pom im o rad  wielu leka­
rzy, w końcu przez życzliw ych n am ó ­
wiona, uóy się udać do Szpitala ów. b a  
z o rz a , chw yciłam  się tego ostatn iego 
środka, oddano m nie na oddział po łożni­
czy, a tam dostaw szy się pod trosk liw ą 
i u m ie ję tn ą  opiokę W ielm ożnego Dra 
Hwrajewlcza, w cztery tygodnie w y­
szłam  zupe łn ie  zdrową i dziś szczęśliwą 
m atką zostałam . Za to szczęście i aj przód 
Bogu, a potem  ToLie, Szanow ny P an ie , 
sk łada dzięki w dzięczna

A. Godzić 
1330 1 z Królestwa Polskiego

1 t o M o  9 uoloi
kuchnia z w yk la  i kredenso­
wa, 2  przedpokoje, na I  piętrze, 
w realności JL. 1 8 , przy ulicy  
K rupniczej , do wynajęcia od 

1 lipca b. r. 1328 i 3

W  8 lekcyach (10 złr .)
udiialam d o k ła d n e j  n a u k i  k ro f u  we­
dług najśw eższej mody i przyjmuję wszelką 
robotę w 7,okres krawieezjzny wchodzącą. Dla 
wyrobienia sobie klienteli ceny b. przystępne. 

Z szacunkiem 
A m e lia  J a r o a z ,  krawozyni z Warszawy, 

w Krak.wie, P ac Maryacal 8, I piętro. 
Peszukuje sią tamie zaraz z d o ln e j  p a n ­

n y  w k ra w ie e z y ż n le . 1320 1 3

Młody człowiek
odbywszy dwu-letni knrs w n.ższej szkole rol­
niczej , poszukuje miejsca przy g o sp o s ia r-  
s tw ie  J a k *  p o m o c n ik .  0 zgłoszenia u 
prasza pod adr. u .  K .  poczta M y f t l e u l c e .  

1325 1 3

C. k. uprzywilejowana kolej Karola Ludwika.

O f i A h f l  w ®re^n ' m w*®ku, znająca się 
dobrze na gospodarstwie wiej- 

skiem i kuchni, rnogąta wykazać się chiubnemi 
świadMtwan.l, j taznku e miejsca na wsi.

żgiM ienia do AdmiListracyi ,N . Reformy" 
poa lit. M. H . 1333 1*3

Potrzebna fest

bona, Francuzka
na wieś, do chłopców od 6 do 14 
la t , i dobrem  w ychow aniem . Pierv. 
azeńatw o m ają bony w starszym  wieku.

Zgłoszenia pod literami W. T. poste 
restante l i c i e  Solne. 1334 1 3

Rzepa pastewna
śc ie rm a n k a , nasienie świoże 1 pew ne 

litr  1 zlr. poleca 1335 1 10

J .  B u l s l e w l c z
skład nasion w Bochni.

i S ł L O \  M Ó D
oraz

mCOWMA SUKIEN DAMSKICH
FRAKffii HOŁINKIEWICZ

w K r a k o w ie  1316 1 4
UMi A-B, I plftri, v ioatt Igi Jiilgl, j

został zaopatrzony

1  kapelusza jesienne l zimowe
K w i a t y  1  p i ó r a .

Wykonuje zarazem w jak najkrćtszj m | 
uaaaie S U K N I E  podług naj rawszyeh 
żnrnali, po oenaoh imlju-Kowanycn pole- 
eająt aię aadal względom Szan. P  ń.

Lwów, 21 styezuia 1888ir.
W ie lm o żn y  G . H o fs t & t t e r  w  B u d a p e s zc ie .

W załąoitniu przesyłam należytośe dla wyró- 
w j k j  P a ń s k iu o jm  bunku. Zarazem nadmie­
niam, i -  nadesłane mi czerwone wino Erlauer, 
ctore u l  leszło tutaj jzupełnie zmarznięte, jest 
oardzo dobre. Z uszanowaniem

D r. F ra n c iszek  S m o lka , 
Prezydent -astr. Rady Państwa ,wł. r. 

Przem yli, 18 października 1887 r
S z a n o w n y  P a n ie  H o f s ta r te r !

Ninitjssem apra**am Pana aprzejmie i usilnie
0 b o i = i»e szybkie ntdesłanie Pańsaiego speeyal- 
negt laaarstwa 25—30 butelek starego tokijskie­
go wina d,a mojej żony. Wczoraj- właśnie wypitą 
a^atala ostatnia butelka tego drogiego żywiołu 
be. mujej Wiedzy, dlatego puspiuszam z wysła­
niem nowego zamówieni-

Z szacunkiem 
J ó z e f  H o lu b a rs  wł. r.

Biały KamioL, 23 października 1890 r.
W ie lm o żn y  G . H o fs t a t t e r  w  B u d a p e s zc ie .

Pjsyłam  przekąsem pocztowym nałożytość ra- 
jhulika Pańskiego z 25 listopada b. r. Beczkę 
otworzyłem i jestem z wina zupełnie zadowolo­
nym, gdyż je«t oayzie i dobre

Z szacunkiem 
J ó z e f  B ie tll,  c. k. pocz.mistrz w ł r.

Powołując zię na powyższe otrzymane podzię­
kowania, tudaiez wiele innych, których 1 powo- 
dn interesu handlowego nie mogę ogłosić, ró­
wnież aa przyznane mi 4 odznaczeniami, mia­
nowicie w P a r y ż u  z ł o t y  im  d a l ,  w L f n -  
4 u  z ł o t y  m e d a l ,  w  K o l o n i i  u  R .  
■ H b r n j r  m i i d a l  i  w  S a l z b a r g a  a r e -  
k r a y  m e d a l ,  m im zaszczyt zwrócić uwag* 
Sa«n P ibhoznjści na tę okohezuośc, ażeby w 
aaie zapotrzebowania p r a w d z i w e g o  ń v  

l u r a i n e g o  w i u a  w ę g i e r a k l e g o ,  ze- 
ohe.ałag i zażądać zawsz* od hurtownego n a n-
1 u w i i  o .  H o f s t d t t e r  w Budapeszcie- 

SteiDbrneh. Moja wina są do nabycia w pier- 
w uor. jduych handlach win tudzież w aptekach 
krąjn i lagranieą. 5ó6 8 20

Z wysokim szaounkiein
H o f s t i i t t e r

jHjrtwggi handel win, Budapust-Steinbiuch.
Dzid i codziefi

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 
S f C l T  a k  1  3

p r i y  u l i c y  D i e t l a
z  z  1 pełn ie  n o w y m  program em .

1063 39 0 T > y r e k c y a .
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Zaproszenie na
l a d K w y c ^ a j n e  ( 3 § )

Zgromadzenie Walne Akcyonaryuszów
c. k. uprzywilejowanej

0
a
i

kolei galicyjskiej Karola Ludwika
które się odbęcb>e

w sobotę dnia 27 czerwca 1891 roku o godzinie 10 przed południem w Wiedniu 
w sali Stowarzyszenia austr. Inżynierów i Architektów, I., Esohenbaohgasse, 9.

P o r z ą d e b  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie wskutek reskryptu wys. c. k. Ministerstwa handlu z d. 29 kwietnia 1891, L. 958,

dotyczącego ewentualnego wykupna c. k. uprzyw. kolei galicyjskiej K arola Ludwika przez Państwo.
2. Udzielenie pełnomocnictwa do rokowań co do tego wykupna, ewent. do zawarcia odnośnych układów.

W celu korzystania z p n w a  głosowania na Walnem Zgromadzeniu złożyć można akcye (§§ 22 i 20 statutów To­
warzystwa) najdalej do dnia 13 czerwia r. b. włącznie: w W ie d n iu : w kasie Towarzystwa, w c. k. uprzyw. Zakładzie 
kredytowvm dla handlu i przemysłu, w kantorze S. M. Rotszylda i w „Unionbank“; we L w ow ie : w Filii c. k. uprz. 
austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i w c. k. uprz. gal. akcyjnym Ranku hipotecznym; w K r a k o w ie : 
w galicyjskim Ranku dla handlu i przemysłu; w B e r lin ie : w kantorze S. Rleiohródera, w Ranku dla handlu i przemy­
słu, w Dyrekcyi Towarzystwa dyskontowego, w kantorze Mendelsohn & Comp. i w Kantorze Richter & Oomp.; w W r o ­
cław iu : w Szląskiej Spółce bankowej; w Liptib u ; w Powszechnym Zakładzie kredytowym niemieckim; w H.ain- 
b u rgu : w kantorze L. Rehrens i Synów i północno-niemiecliiin Ranku; w F ra n k fu rcie  n. M, w kantorze M. A. 
Rotszylda i Synów, w Niemieckim Ranku dla papierów wartościowych i weksli i w kantorze Rraci Rethman ; w M ona­
ch iu m : w kantorze Merk, Finek & Comp.; w Stn tgard zie : w Wirtemberskim Zakładzie bankowym ongi Pflaum & 
Oomp., w K a rlsru h e : w kantorze Veit L. Homburger.

Każde 40 akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden -ednak akeyonaryusz nie może zastępować więcej jak 25 gło­
sów we własnem i mocodawców imieniu.

Wiedeń, 23 maja 1891 roku.
1 ! ! t ,  d u d a  z a w i a d o w c z a .
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Med. Dr. W. Kretowicz
ordynuje jak dawniej

w  K a r l s b a d z i e .
Mieszka: 11G8 3 5

„Stadt W arschau" Kaiserstrasse.

Dr. F .  W. Głuchowski
ordynuje, jair w latach poprzednich, jako 

le k a r z  z a k ła d o w y  1249 4 8
w  R a  o c e .

Bieliznę oryg. prof. Dra 
G. Jaegera

otrzyma! w w ielk im  wyborze
1 poleca 476 5 0

Kazimierz Niesiołowski
Kraków, Sukiennice, L. 24 i 25. 

Ceny bardło niskie, ' b .

N im ejnen  uam  z&szozyi donieść P . T. Sza­
nownej Publiczności, ze

Interes Ręknwiczniczy
istniejący od lat 16 w  K l a k o w 4 e  p r z y  
u l i c y  &w. l o m a s z t ,  Ł . 3 1 ,  poi flamą 
ś. p. A u r e l l u . .  H P Ł ^ r e r ,  objąłem i taki 
wy nadal prowadzić będę w tern samem mie­
szkaniu , przyozem nadm ieniam , że przyjmuję 
w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  r ę k h w i -  
c z n i c i w a  T.cnodząct, jak również p i a n i e  
r< L .  „ . c z e k  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .

Wszelkie powierzone mi roboty będą jak naj- 
J ta  anniej i najdokładniej na czas ozuaosouy 
wykenane po eenaeh bardzo przystępnych.

Upras, arn o łaskawe wzglądy P. T. Siano- 
wnej Publiczności i pozostaję

s doi azaniem 
J  ó a o f  Id  . a b r l o ł a  

1271 8 3 r ę k a w l c z n i k .
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L. L. 20. 540/91.
Rozpinanie ofert

na wydzierżawienie krajowych opłat konsumcyjnych.
Na mocy ustawy z dnia 20 marca 1891 r. (Nr. 35 Dz. u. kr.) pobierane 

będą od dnia 1 lipca 1891 r. do dnia 31 grudnia 1894 na rzecz funduszu krajowe­
go samoistne opłaty koiisumcyjne od napojów spożywczych w kraju, a mianowicie:

1. od rum u, araku, koniaku, likierów, tudzież wszelkich innych gorących 
spirytusowych napojów słodzonych bez różnicy stopnia w  kwocie 1 zła*, od 
hektolitra .

2. od piwa wszelkiego rodzaju w kw ocie 50 ct. od hektolitra .
Pobór tych opłat unormowanym zostanie rozporządzeniem wydać się mają- 

cem przez c. k. Namiestnictwo w porozumieniu z Wydziałem krajowym, które 
w Dzienniku ustaw krajowych wkrótce ogłoszonem zostauie.

Wydział (krajowy postanowił pobór opłat pomieuionych wydzierżawić za 
ugodzoną rocznie kwotę ryczałtową, a to albo całemi powiutami politycznemi, 
albo okręgami akcyzowemi dla podatku konsumcyjnego pań .twowego, jednak we­
dług możności mieszczącemi się w granicach powiatów politycznych, <>lbo nnre- 
szcie dzierżawnemi obszarami propinacyjnemi — i to na cały czas dozwolony 
ustawą, albo na krótszy, nie mniejszy jednak od duia 1 lipca 1891 r. do dnia 
31 grudnia 1892.

Olerty na cule puwiaty będą m iały pierwszeństwo; » ogól­
ności oferty na większe okręgi dzierżawne będą uwzględnione przed mniojszemi 
przy równych warunkach.

Spis okręgów dzierżawnych dla podatku k o n s u u ? g o  państwowego można 
przeglądnąć w Radach powiatowych lub w Nadzorach o. k. straży skarbowej, zaś 
spis dzierżawnych obszarów propinacyjnycli w c. k. Starostwach i Urzędach pudut- 
kowych.

Wzywamy zatem wszystkich, pragnących wydzierżawić pomiunione opłaty 
w kraju, szczególniej zaś gminy, posiadające własno [ rawo propinacji i dzierżaw­
ców propinacji, aby deklaracye opieczętowane, których wzór otrzymać można 
w biurach Wydziałów Rad powiatowych, wraz z kwotą stanowiącą 1U% oLaro- 
wanej rocznej ceny dzierżawnej, jako wadyum najdulej ilo duła IO czer­
ed 1891 r. wnieśli do Wydziału krajowego.

Lwów, dnia 22 maja 1891 r. 1327 l 2

Z  W y d zia łu  krajow ego
<róle8tw a Galicyi i Loaom e ryi z  W ielkiem Księstw em  K rako w skie m .

W Parku krakowskim
we środę, sobotę, niedzielę
1397 przy odpow iedniej pogodzie 3 59

koncert muzyki wojskowej.

g S O O O O O O O O O O O O O C O O i

IWONICZ
Z akład zdrój o wo-kąpielowy.

Szczaw y alkaliczng-słone, jod i brom zawierające,
skuteczne w chorobach skrofulicznych i ich złośliwych 
następstwach # w chorobach skórnych, syfilitycznych, reuma­
tyzmie , nieżytach Won śluzowych, zapaleniach stawów i oko- 

stnej, oraz w rozlicznych chorobach kobiecych.
'K ą p ie le  m ineralne, wzbogacone nowo odkrytem w głęb. 
371 rntr. ź ‘Ódłe11 slono-jodbwem o niewyczerpanej obfitości, 

kąpiele borowinowe, tuszowe i basenowe. 
M le k o ,  k e n ty e a ,  i n h a l a to r i u m , .

Znakomita stacya klimatyczno-lecznicza.
I n s t y t u t  l e c z n l c z o - p e d a g o g l c s n y  d l a  c t a l o p c O w  pod

kierunk iem  prof. g im n . iwow . D r a  W e i g l a  i lekarza zakładow ego.

Pora kąpielowa podzielona na 5 sezony od 20  m aja do końca września.
M ie & zk a n h  w  p ie r w s z y m  i o s ta tn im  se zo n ie  ta ń s z e .

Rady lekarskiej udzielają D r. K lem en s D ę b ic k i, 
lekarz zakładowy, i » r .  K a zim ierz  K a d en .

S k ł a d y  w u u  m in e ra ln y c h , soli i łu g u  n a  ką p ie le  o o m o w e  w e  w s z y - 1  
s tk ic h  a p te k a c h  i han liach w ó d  w  k r a ju  i z a g ra n ic ą . ioee 6 is

P rosp ek ta  ro zsy ła  op ła tn ie  D yrek cya .

O O O O O O O O O O O O I

W . C . A * k , k'.] , I  N
dawniej

F .  B R U N O  T T A T T N
p o l a o a  253 18 0

Koszule, kołnierzyki i mankiety, 
Krawaty,

Pantofle mikado i skórzane, 
Bielizna Jagera,

Kaftaniki siatkowe,
Skarpbtki,

Spinki,
Parasole.

3 2 -lz ro tn le  p re m io w a n a
parowa iaoryka

Pierników i Sucharków
l  h m m  w

ua liczne zajiytama donos: że

piernik kygieniczŁy
który okazuje się tak sku.ecznyin w dolegliwo 
ściach leuiwego tr .w ieu ia , jak katar żołądka, 
brak apetytu, niesmak, zgaga, odbijanie, wzdęcia, 
kougestyt , obstruleeyo. Ji“inorojdy itp., jest du 
nabycia po 20 cnt. za iZ.ukę (1 opisem użycia) 
nietylko a  składach fahrykl we Lwowie. Krako­
wie, Rrzemyślu i Jarosławiu, ale po wr^ystk.ch 
zn^zn ie jsiych  handlach korzennyoh, g Izie udno- 
!)47 śua tablica jest uniiesze&ona. 13 13

Mleko, śmietana 
i w ogóle nabiał.

F o lw a r k  P y c lio w ic c , o '/, mili odle­
gły od Krakowa, przyjmuje z a m ó w ie n ia  
u a  ilo B tu r^ z a n ie  d o  d o m ó w  p ry w a ­
tn y c h  w K ra k o w ie ,  codziennie rano mię­
dzy godziną 7 a 8-mą , m le k a  fiwłeśtegu,

Łrosto od krowy, z b le r a u e g o ,  f im ie ta u -  
n , Ś m ie la u r1, m le k a  k w a ś n e g o  itp.

Zgłosienia w domu p rz y  n l lc y  W o l­
s k ie j ,  Ł . 16. 1269 2 3

Kj»retn
baidzo m ało u ży w a u a , w ew nątrz  skórą 
w yoiia , w dobrym  s ta n ie , za eenę 

150 zlr. do sprzedania. 
Bliższa w iadom ość w Bzeazowla  

w  boteln U uropejablm ,  w p ra ­
cowni lakierniczej. i 2U 6 10

Biuro Swiderskiego w Tarnowie
poszukuje 1266 9 0

praktykantów i subjektów
d t*  h a n < l k u  galanteryjnego.

t . l ń M L y  s k ł a d  m ą k i  k o ś c i a n e j  i  w s z e l k  e h  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  w y s o k o  p r o c e n t o w y c h .

W E L Z in e  !W a ż n e  i

PIERWSZA AGENCYA MASZYN ROLNICZYCH
F U A I C l i K E K  t  la lk i V

w  P o d g ó r z u ,  u l .  R ę k a w i c a ,  L .  1 5 9  ; o ó o ł i  ł Ł o s c l o l a ) .

poleca na sj>Iaty siewniki, młocarnie, kieraty, młynki (Rnckara), grabiarki (Trger i Rollings- 
woi iL), sikawki ogniowe, pompy, rury, trieury, looomobile, maszyny do szycia, oraz 
głów ny układ mąki kościane) i w ie lk ich  sztucznych nawozów wysoko procentowych.

C onnilti 1 p r6 1 jk i w y sy ła  nlę u a  ż ą d a n ie  g ra t is  t f ra n o o  1126 1 2
(ślówuy tokliid nink 1 kościanej i wszelkich nawozów sztucznych wysoko procentow ych.

Z drukarni Zwhukowej w Krakowie. J p a p ie r  % fa b ry iu  b rac i F ija łK ow sk icb  w R iclsk t’. Odpowiada alny nfdoa drukarni A, Siyjswski,


